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Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracja „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają 
bezp ła tn ie  początek drukującej się 
u nas, konkursowej powieści Emmy 
Jeleń sh iej p. t.

„ P  a  n  i  e  n  k  n “ -
Nadto przypominamy, iż prenumeratorzy No

wej Reformy nabywać mogą p o  z n a c z n i e  
z n i ż o n y c h  c e n a c h  trzy czasopisma:

„Przegląd llteraote i“, 
organ krakowskiego „Związku literackiego", 
wychodząey w Krakowie pod redakcyą Kazi
mierza B a r t o s z e w i c z a  dwa razy na mie
siąc w objętości 1 ‘/ j  do 2 arkuszy druku, abo
nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po
1 zlr. kw arta ln ie ; zamiejscowi uo 1 złr. 20 ct. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro 
cznie 6 złr. w m iejscu, a 6 złr. 80 centów na 
prowineyi.

„Xowe Mody“ 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo
wie, od 1 października 1896 roku zuaezDie po
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej
scowi, jak i zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie.

Wreszcie dwutygodnik humorystyczny 
„Ś m 1 g u s“ 

po 90 ct. kwartalnie.

Zwycięstwo obstrukeyonistów.
K r a k ó w ,  21 marca.

W ielką niespodziankę, która może zawyroko
wać o losach parlamentu i rząd u , zgotowała w 
sobotę niemiecka partya ludowa. Wbrew uchwa 
le przewodniczących klubów opozycy jn/ch u- 
chwaliła ona, ku powszechnemu zdumień1.!, n i e  
p r z y j m o w a ć  w p r e z y d y u m  I z b y  o f i a 
r o w a n e g o  m n i e j s z o ś c i  m i e j s c a  i d a 
l e j  p r o w a d z i ć  t a k t y k ę  o b s t r u k c y j -  
n ą . Postępowcy niemieccy przeczuwali fia|w’do 
czuiej ten wystrzał, gdyż przerwali w południe 
posiedzenie, aby dokończyć je  po uc.w ałach 
partyi ludowej.

Sytuacya więc zm ieniła się wieczorem w so
botę stanowczo n a  n i e k o r z y ś ć  r z ą d u  i 
p a r 1 am e u t u , ja k  tego dowodzi Dastępujący 
przebieg posiedzeń klubow ych :

W i e r n o k o n s t y t u c y j n a  w i e l k a  w ł a 
sność odbyła w sobotę posiedzenie z u d z i a 
ł e m  m ę ż ó w  z a u f a n i a  z Czech, Moraw, 
Śląska, Austryi Dolnej i Górnej, Styryi, Tyrolu 
i Krainy, dalej członków partyi wiernokonsty- 
tucyjnej w Izbie panów i w Izbie posłów oraz 
członków krajowych komitetów wyborczych. Na 
wniosek hr. T r a u t t m a o s d o r f f a  wybrano 
przewodniczącym ks. K o h a  n a  Zgromadzenie 
to wydało komunikat stwierdzający, że stronni
ctwo ich zawsze stało przy konstytucyi, oświad
czało się za równouprawnieniem wszystkich lu

dów monarchii pod względem narodowym i cy
wilizacyjnym, za historycznie (!) uzasadnionem 
stanowiskiem Niemców w Austryi. Zapatrywań 
swoich broniło stronnictwo, idąc ręka w rękę 
z pokrewnemi mu duchem przedstawicielami nie
mieckiego narodu w Austryi. Stronnictwo to 
jest zdania, źe należy się starać o przywrócenie 
normalnych stosunków parlamentarnych. Staje 
się to tem konieczniejszem , o ile zachodzi w a
żna potrzeba uregulowań.a stosunku Austryi do 
Węgier. Stronnictwo spodziewa s ię , że jego 
przedstawiciele będa postępować w parlamencie 
w duehu tych zapatrywań, albowiem w i e l k i e  
niebezpieczeństwo grozi życin konstytucyjnemu 
w Austryi. — W sprawie językowej konieczna 
zachodzi potrzeba ustawodawczego jej uregulo- 
lowania. Mniejszość stronnictwa wyraziła nieza 
dowolenie z powodu wstąpienia Baemreithera do 
gabinetu; mimo to większość jest zdania, że le
żało to w interesie stronnictwa, aby jeden z jego 
członków w gabinecie hr. Thuna był ministrem.

Po obszernej dyskusyi uchwalono następującą 
rezolucyę:

„Zgromadzenie wyczekuje od swoich towa
rzyszów w Badzie państwa także wobec nowo 
wytworzonej sytuacyi, jak  przedtem, tak i teraz, 
stanowczej obrony zasad stronnictwa, w ciągłej 
łączności z pokrewnymi reprezentantami ludu 
niemieckiego i z zachowaniem pełnej, o b o p ó l 
n e j  n i e z a l e ż n o ś c i .  W yrażają szczególniej 
naglące życzenie, aby się udało przeprowadzić 
interesom całego państwa, jak i Niemców odpo
wiadające , n s t a w o d a w c z e  n r e g u l o w a  
n i e kwestyi językowej , przedewszysikiem je
dnak przywrócenie uporządkowanych stosunków 
parlamentarnych".

„ N i e m i e c k a  p a r t y a  l u d o w a  odbyła 
w sobotę posiedzenie, przy udziale przedstawi
cieli z Styryi, Austryi Dolnej i Górnej, Moraw- 
Czech, Śląska, Tyrolu i Karyntyi. Po kilkngo. 
dzinnej dyskusyi, ncbwalono następniącą rezo 
lucyę. Zgromadzenie oświadcza źe tak zwany 
lex Falkenhayn, (zaostrzony regularnie Izby) nwa 
żanem być musi za jawne pogwałcenie konsty 
tncyi i za rzecz zupełnie nieważną. Rozporzą 
dzenia językowe bar. G a n t s c b a należy cof
nąć. Dopóki te żądania Niemców nie będą 
uwzględnione, należy obstrnkcyę nadal prowa
dzić tembardziej, że stronnictwa większości do
magają się przywrócenia normalnych stosunków 
parlamentarnych tylko w celu przeprowadzenia 
dla nas szkodliwej ugody z drugą połową mc 
narchii. Zgromadzenie oświadcza tedy, że przy 
jęcie godności wice-prezydenta przez jednego 
z członków opozycyi jest wj kluczonem".

Prezydyum stronnictwa stwierdziło, że osta
tnie wiadomości o rozprawach stronnictw opo 
zycyjnych pod wielu względami były niepra 
w dziwę. Tak samo wy ssana z palca była wia 
d>mość o kandydaturze dra H o b e n b u r g e r a  
i innego członka klubu na godność wice-prezy
denta. Decydującemi były tu przemówienia dra 
D e r s c h a t t y  ze S ty r i, dr. B e u 1 1 e g o  z Lin- 
cn i S c a l i  z Insbruku przemówienia te zade
cydowały o dalszej silnej obstrnkcyi.

Po powzięciu tego postanowenia oddalili się 
mężowie zaufania — a obradować poczęli po
słowie do Rady państwa z niemieckiego stron
nictwa ludowego. Ci powzięli Dastępnjącą rezo
lucyę:

„Klnh partyi ludowej nie przyjmuje godności 
w prezydyum i ogółem sprzeciwia się temu, aby 
ktokolwiek z opozycyi niemieckiej stanowisko 
to zajął, jak iłag o  nie będzie usunięte złam a
nie konstytucyi przez wniosek F a l k e n h a y n a  
i dopóki istnieją rozporządzenia językowe. Klub 
przedłoży wniosek o postawienie w stan oskar

żenia byłego prezydenta ministrów br. Bade 
niego z powodn spowodowania i popierania 
sprzecznego z konsytneyą wniosku Falkenhayna 
i popełnionego w ten sposób nadużycia urzędo
wego i ograniczenia wolności".

N i e m i e c k i e  s t r o n n i c t w o  p o s t e p o  
we  odbyło w sobotę dwa posiedzenia. Na pierw- 
szem z nich żywo omawiano sprawę taktyki 
podczas nadchodzącej sesyi ilady państwa. — 
W czasie dyskusyi wyłoniło się przekonanie 
większości, źe, aczkolwiek należy zająć z a s a -  
d n i c z  o-o p o z y c y j n e  stanowisko wobec roz
porządzeń językowych br, G a u t s c h a ,  to je 
dnak t r z y  m a n i e  s i ę - t a k t y k i  oh a t r a k 
c y j n e j  o b e c n i e  n i o j e s t w s k  a z a n e m, 
gdyż należałoby raczej kwestyę językową poru
szyć zaraz na początku sesyi za pomocą całego 
szeregu przedłożeń. W tym duchu postawi! wnio
sek wicemarszałek Sejmu czeskiego L i p p e r t ,  
domagając się, aby w Radzie państwa wybrano 
k e m i s y ę  j ę z y k o w ą ,  która wypracowałaby 
dwa projekty u s taw : jed n e j, zaprowadzającej 
j ę z y k  D i e m i e c k i ,  j a k o  p a ń s t w o w y ,  
i drugiej o używania j ę z y k a  k r a j o w e g o  
w poszczególnych krajach koronnych.

Pomiędzy jednem a drngiem posiedzeniem 
stronnictwa postępowego odbyła posiedzenie p a r  
t y a I n d o w a ,  która powzięła pod wpływem 
przybyłych z prowineyi mężów zaufania wyżej 
przez nas podane uchwały.

Gdy o godzinie 5 po południu zebrało się 
stronnictwo postępowe na drngie posiedzenie 
i gdy zakomunikowano ma achwałę partyi lu
dowej, zostającą w z u p e ł n e j  s p r z e c z n o 
ś c i  z wczorąjszemi uchwałami przewodniczą
cych klubów iewicy — powstało wśród zgroma
dzonych, zaskoczonych w te r sposób, uczucie 
n i e z m i e r n e g o  z d z i w i e n i a .  W dyskusyi, 
jaka wywiązała się na ten temat, w i ę k s z o ś ć  
utrzymała się przy swem zdaniu, rano wyrażo- 
nem, iż obstrukeya nie jest obecnie odpowiednią 
bronią dla opozycyi, m n i e j  s z o ś ć zaś, w któ
rej imieniu przemawiał p. P f e r s c h e ,  wyrazili 
się za z ł  a g o d z o n ą , co do formy, o p o z y- 
ey  ą.

Jako rezultat narad stronnictwa postępowego 
uważać należy następujący komunikat:

„Klub niemieckiego stron»ptw ^ postepowego 
zgromadził się dziś po raz pierwszy od czasu 
zamknięcia ostatniej sesyi Radv państwa. Prze
wodniczący, dr. P e r g e l t ,  zdał sprawę z prze 
biegn wypadków politycznych ud czasu zamkuię 
cia tejże sesyi i o działalności prezydynm klnbn 
w tym okresie czasn. Klub postanowił, szczegól
niej w tym kierunku, przyjąć z zadowoleniem 
sprawozdanie prezydyum óo wiadomości, o iie 
dokonano przy końca ubiegłej sesyi zjednocze
nia stronnictw niemieckich i o ile utrzymano 
styczność z niemiecką partyą Indową co do naj 
ważniejszych wypadków na polu politycznem.

„Klnb wyraził następnie swe przekonanie, że 
także rozporządzeń językowych br. Gantscba 
Niemcy p r z y j ą ć  n i e  m o g ą  i że, jak dotąd, 
nalegać trzeba wszelkiemi środkami o uregulo
wanie kwestyi językowej, odpowiadające prawom 
Niemców. Dlatego też postanowiło stronniciwo 
zaraz na początku sesyi w D i e ś ć  n a g ł y  w n i o 
s e k  o u s u n i ę c i e  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y 
k o w y c h  i o ustawodawcze uregulowanie kwe
styi językowej.

Stronnictwo ma zupełną n i e u f n o ś ć  dla obe
cnego rządu, a nieprzyjaznego jego stanowiska 
nie zmniejsza wcale okoliczność, że do gabinetu 
należy członek wiernokonstytucyjnej większej 
własności. Wobec bezprzykładnych czynów gw ał
tu, jakich widownią był parlament przy końćn 
ostatnie/ sesyi, stronnictwo zgłosi na pierwszem

posiedzenia wniosek o p o s t a w i e n i e  g a b i 
n e t u  B a d e n i e g o  w s t a n  o s k a r ż e n i a .

„Powziętą na wniosek F a l k e n h a y n a ,  
z pogwałceniem konstytucyi i naruszeniem re
gulaminu obrad, uchwałę, uważa stronnictwo za 
przeciwną prawn, nie obowiązującą i nie mogą
cą mieć żadnych skutków i żąda, aby to zapa
trywanie w sposób niedwuznaczny w Izbie wy
rażono.

„Wreszcie p r z y j ą ł  k l u b  do  w i a d o m o 
ś c i  sprawozdanie prezydyum o reznltacie wczo
rajszej konferencyi przewodniczących klnbów 
zjednoczonych stronnictw niemieckich i zastrzegł 
sobie, co do polityki w czasie przyszłej sesyi, 
zupełnie wolną rękę".

O g. 5 po południa w sobotę zebrała się n a 
posiedzenie p a r l a m e n t a r n a k o m i s y a  p r a  
w i c y .  Nie mogła on jednak i tym razem po
wziąć ostatecznych nebwał co do s k ł a d a  p r e 
z y d y u m ,  ponieważ klnby lewicy nie przędło 
żyły żadnyeh wniosków o obsadzenia miejsc 
wiceprezydentów. P. J a w o r s k i  oświadczył, 
iż prezydent ministrów zawiadomił go o tem, 
że przewodniczący klubów lewicy zgodzili się 
przyjąć ofiarowane im krzesło wiceprezydenta.

W czasie dyskusyi zaznaczono, że g o d n o ś ć  
p r e z y d e n t a  powiuna dostać się k a t o l i 
c k i e j  p a r t y i  l u d o w e j .  Obiega pogłoska, 
że prawica nie ma nic przeciwko temu, aby 
prezydyum- Izby oświadczyło po prostu, że lex 
Falkenhayn nie istnieje i że nie będzie stoso- 
wanem — a to, nie czekając w tym kiernnku 
na wnioski lewicy.

Po posiedzenin konferował p. dr. F u c h s  
z prezydentem ministrów.

Jako p r e z y d e n t  z w i e k u  funkeyonować 
będzie tym razem prawdopodobnie, jak  w cza
sie ubiegłej sesyi, p. Z u r k  a n.

Taki był chronologiczny przebieg wypadków 
parlamentarnych i politycznych w sobotę 19 b. 
m. Samo zestawienie uchwał niemieckiej partyi 
ludowej i postępowców niemieckich świadczy o 
r o z ł a m i e ,  jak. zapanował w Zapatrywaniach 
tych obu opozycyjnych klubów. Nadto podnieść 
imaj należy -jóżnicę m.ędzy uchwałami k 1 n- 
b ó w  parlamentarnych obn tych stronnictw, a 
rezolncyam i, powziętemi na posiedzeniach z n- 
d z i a ł e m  m ę ż ó w  z a u f a n i a .  Kluby znacz
nie skromniej i łagodniej zredagowały swoje 
zapatrywania, niż to uczyniły zgromadzenia par
tyjno.

Postąpienie niemieckiej partyi ludowej wywo
łało niezadowolenie nawet wśród stronnictw o- 
pozycyjuyci, czego znaczącym jest objawem a r 
tykuł w Neue Fr. Presse , p o t ę p i a i ą c y  u 
chwałę ludowców niemieckich. Organ opozycyi 
zwraca ludowcom uw agę, że w partyi postępo
wej najsilniej reprezentowani są N i e m c y  c z e 
s c y , w pierwszym rzędz:e tutaj interesowani i 
do głosn upoważnieni. Oai też decydować w 
tych sprawach powinni. To monitum  niemieckie 
go dziennika obstrukcyjnego daje rzeczywiście 
wiele do myślenia.

Rada państwa rozpoczyna więc dzisiaj obrady 
wśród b a r d z o  n i e p u m y ś l n y c h  zapowie
dzi.

Pierwsze posiedzenie Kola polskiego za 
ministerstwa nr. Thuna.

(Koresp. „N  Reformy.)
W ie d e ń ,  20 marca. 

( = )  Wśród niezwykłych stosunków parlamen
tarnych i politycznych zebrało się dzisiaj, w 
przeddzień otwarcia Rady państwa, Koło pol

skie. Przewodniczący p. J a w o r s k i  poświęcił 
słowa wspomnienia pamięci zmarłych posłów: 
B o r o d y s k i e g o  i Stan. W y s o c k i e g o ,  pu
czem u i  ladom i: Koło o mianowaniu p. J ę  
d r z e j o w i c z a  ministrem dla Dalicyi.

P. J ę d r z e j o w i c z  dziękuje, że go Koło 
dwukrotnie wybierało swoim wiceprezesem. „Sta
rałem się — rzekł od — iść w tym kierunku, 
jak i Koło uznało za dobry, dopomagałem pre
zesowi tylko, bo jest obowiązkiem wiceprezesa 
nie prowadzić własnej polityki". S k ł a d a j ą c  
d z i ś  g o d n o ś ć  w i c e p r e z e s a ,  dziękuje no
wy minister Jaworskiemu za rady, jakich mu 
udzielał, za jego zdumiewającą pracę dla kraju. 
Ten przykład będzie dla mówcy bodźcem do 
pracy. Pragnąłby on zyskać przynajmniej część 
tego uznania, jakiem  się cieszy Jaworski wszę
dzie, gdzie tylko język polski rozbrzmiewa. P o  
d ł u g i e m  w a h a n i u  (!) przyjął mówca tekę, 
przyjął ją  wprawdzie b e z  w i e d z y  K o ł a ,  
ale za wiedzą i wolą p r e z e s a ,  bo okoliczno
ści nagliły. K o ł o  i k r a j  to są hasła, pod 
któremi mówca iść będzie. Zajmować się będzie 
pilnie wszystkiemi sprawami, obchodzącemi kraj, 
i prosi o poparcie Koła. Hr. Thunowi nie są 
obce stosunki nasze, pragnie on być jednak do
kładnie o nich poinformowany; wie on, że szcze
gólniej na polu ekonomicznem u nas wiele bar
dzo zdziałać należy i dlatego pragnie on na 
ważnych posadach w kraju i tutaj, w Wiedniu, 
umieścić ludzi zdolnych i znających nasze sto
sunki. Mówca będzie się starał kierunek ten 
popierać i prosi, abjT mu Koło było w tem po
mocne.

P . J a w o r s k i  jest przekonany, że jakim 
nowy minister bla Galicyi był wiceprezesem, 
takim będzie i ministrem, że mieć on będzie 
na oku tylko dobro kraju. Zapytuje więc, czy 
Koło chce natychmiast wyboru wiceprezesa do
konać.

P. B e n z e l  jest za odroczeniem tego wy
boru.

Odroczono też ten wybór 19 głosami przeciw 
16. (A gdzież była reszta posłów? Jeszcze nie 
przyjechali ? P*-zyp. red.)

Komisya wykonawcza prawicy postanowiła 
oddać prezydynm Izby klubowi katolickiemn, a 
gdy D i p a u l i  i E b e n h o c h  zrzekli sie sta
nowczo kandydatury przyjął ją  po pewnem 
wahania dr. W iktor F u c ł r s .  Wobec tego pre
zes J a w o r s k i  zapytnje, czy Koło głosować 
będzie za P n c b s e m ?

P. P i ę t a k  nie jest zadowolonym, że pomi
nięto A b r a h a m o w i c z a i  K r a m a r z a .  Zrze
kli się oni wprawdzie kandydatury, ale należy 
im się pewna satysfakeya. Cofając się, uznaje
my niejako, że oni gwałcili regulamin. Mowcr 
nznaje, że oni wprawdzie dziś nie mogą prezy- 
dować, ale należałoby, aby komisya wykonaw
cza uchwaliła oba ich kandydaturę.

P. J a w o r  s t  i: T a k  s i ę  t e ż  s t a ł o ,  ale 
gdy obaj zrzekli się kandydatury, więc komisya 
odstąpiła od tego zamiarn.

Po wyjaśnienia obszernem Dawida A b r a- 
b a m o w i c z a ,  Który potwierdził to co mówił 
J a w o r s k i ,  oświadcza P i ę t a k ,  że wniosku 
żadnego nie stawia

W głosowania przyjęło Koło kandydaturę 
F n c h s a  na prezesa Izby poselskiej

Co do kwestyi wiceprezydentów, to, po ob
szernem wyiaśnienin J a w o r s k i e g o ,  uchwala 
Koło jednomyślnie, a b y  P o l a k  w p r e z y 
d y u m  I z b y  n a  t e r a z  n i e  z a s i a d a ł .

Koło oświadcza się za wnioskiem, który po
stawił prezes Koła w kumisyi wykonawczej 
prawicy co do lex Falkenhayn. — Podług tego 
wniosku ma F  n c b s po wyborze gu prezyden-

Emma Jeleńska.
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3 i  ' (Ciąg dalszy).

Ciocia Basia oburzyła się:
— Ależ, moja Klarciu, Jadwisia ma dość rze

czy na głowie, zdaje się, nietylko mizdrzyć się 
i sztafarować przed lutrem. Toż cały dom, gospo
darstwo, wszystko na niej leży.

— Eh, mnie to jej gospodarowanie wcale nie 
imponuje, poea na oryginalność. I dziwię się, 
że Felicya na to pozwala. Jabym  moim dziew 
czynkom nigdy na takie wymysły nie pozwo
liła. Co innego kobiece gospodarstwo — nalać 
beibatę, albo wydać kucharzowi ze spiżarni. 
One także zajmują się w domu i są praktyczne, 
ale hasać na koniu Całemi dniami, tłne się po 
folwarkach, po stajniach, jak mężczyzna, to nie 
dla młodej panienki. Giekcwam, kto ją  kiedy 
weźmie!

Ciocia Basia zwróciła swoją poczciwą zape
rzoną gniewem twarz kn pani Alfredowej.

— O, nie bój się, znajdzie ona sobie takiego 
i niejedna jbszcze jej pozazdrości.

— Życzę powodzenia — odparła kwaśno pa
ni Alfredowa — ale chciałabym to widzieć. 
Porządni epuzerowie nie lubią ekscentrycznych 
kobiet ijjeżeli Jadwisia się nie zmieni, to w ąt
pię, aby kogo przj zwoitego znalazła.

— O czem to tak zajadle rozprawiacie ? — 
spytał, zbliżając się pan Onufry.

— Klarcia na naszą Jadwisię napada —

odparła ciocia B asia , a głos jej drżał od 
gniewu.

— No, no, to ciekawe! co jej można za
rzucić ?

Pani Alfredowa zaczęła tlómaczyć, że dziew 
czyna w wieku Jadw in  nie domem rządzić, 
gospodarować, kierować całą rod: iną, latać po 
polach i kłócić się z parobkami, ale myśleć o 
tem powinna, jak  wygląda, jak  się nbierze, 
jak się w towarzystwie ma zachować, w ogóle 
być więcej kobietą, a nie chłopcem w spód
nicy. Taka emancj powana, samowolna , despo
tyczna panna, nidy męża sobie nie znajdzie, a 
przecież, trudno temu zaprzeczyć, zamążpójście 
jest powołar.e każdej kobiety.

— Można i Dez męża dać sobie rady, a już 
to polowanie na dobrą partyę, to przyznam 
gię... — zaczęła ciocia Basia, ale urwała i ode 
szła żwawym krokiem do salonn, bo czuła, jak  
ja coraz większy gniew ogarniał na myśl, że 
jej biedną, ukochaną Jadwisię, tak niesprawie
dliwie sądzą.

Pani Alfredowa mówiła jednak dalej, a pan 
Onufry slncbał uważnie. Mówi/a, że ją serce 
boli patrzeć na Jadwisię, na jej młodość, mar 
nującą się na dziwactwach, i ze gdyby swoich 
dwóch panien nie miała, tobj się szczerze lo
sem jej zajęła. Ale, mając dwie panny na wy
daniu, trudno [.brać trzecią na swoją głowę, a 
szczególniej pannę, przywykłą do samowoli. Je 
dnak, chcąc temu zaradzić, możnahy Jadwisię 
gdzie do krewnych wysłać, na jeden, dwa kar
nawały. Panna, wiadomo, że majętna, z dobre 
go domn; możeby wśród ludzi pozbyia się swo
ich idei. W W arszawie mieszkają Bolesławo
wie, Wielogrodzcy, i mają liczub kółka znajo
mych — możnaby tam. Ale najlepiej i najwła-

ściwiej byłoby posłać ją  do rodzonego wuja — 
do Remerów w Petersburgu. Córki jego wpra
wdzie zamężne i starsze od niej, ale też miesz
kają w Petersburgn, miałaby tam towarzystwo 
doborowe i z pewnością znalazłby się ktoś. Ro
dzony wuj! na takiem stanowisku! Jak  to mo 
żn i z tego nie skorzystać! Pan Onnfiy, jako 
najstarszy i właściwie głowa rodziny, powinien 
na to wpłynąć i do te?o skłonić i Jadwisię sa
mą i tę biedną Tadcuszową, której to pewnie 
leży na serca, ale taka zawojowana, że ode
zwać się nie śmie No, czy nie doDry to pro
je k t?  Trzeba koniecznie to doprowadzić do skn 
tkn i koło tego się zakrzątnąć.

Pan Onnfry jednak nie zanaiał się do tego 
projektu pani Alfredowej, bo siedzuł milczący, 
pykając dym z krótkiej fajeczki.

— No i cóż, kuzynie? jakże? — spytała pię
kna pani.

— Masz pani dobrodziejka zupełną racyę — 
odparł pan Onufry, — ale bez niej tu obejść się 
nie można; widać, że tak Róg zrządził, i nie 
powstawać nam przeciw woli Jego.

— Więc kuzyn skazujesz ją  zawczasu na 
staropanieństwo?

— Ja  tam nikogo na nie nie skazuję, ale jak 
ona wyjedzie, to kto matki dopatrzy ? Kto gospo
darstwo poprowadzi ? Kto Tadziem się zajmie ? 
Kto dostarczy pieniędzy Guciowi? Kto? Ja  może, 
co ? Może Basia ? A zresztą, co tu gadać, ona 
się nigdy na takie projekty nie zgodzi.

— A tak, bo daliście jej wolę, bo przywykła 
innym rozkazywać, a nie słnrhać. Ona tn całym 
domem trzęsie i wszyscy jej ulegają. Ja  przy
znam się kuzynowi, że nawet lękałabym się p j  
przykłada dla moich dziewczynek.

Tu pan Onnfry parsknął tak szczerym, weso

łym śmiechem, że pani Alfredowa stropiła się 
nieco.

— A tak, a tak — powtarzała.
Ale w tej chwilii drzwi się otworzył}- i stanęła 

w nieb Jadw isia
— A co, wszyscy gotowi, jedziemy ? — spy

tała spokojnie.
Kański zajęty pod oknem zapinaniem ciasnej 

rękawiczki na rączce panny Poli i patrzeniem 
w jej bezmyślne, ale błyszczące oczy, odwrócił 
się na to wezwanie i zdziwił sie Pierwszy raz 
widział Jadwisię nbraną strojnie i jasno. Miała 
na sobie suknię z białej wełny, w yglądała też 
inaczej niż zwykle, powiewna i młodziutka. Ko
ronkowa leciutka kryza obejmowała jej szyję, 
rzucając białawy cień na uśmiechnięta twarzy 
czkę. Była w całej jej postaci dystynkeya i wy- 
twomość, prostota i wdzięk szlachetny; jakaś 
powaga i spokój dojrzałego wiekn, obok dziecin
nego piawie wyglądu. Kański oczy w nią wle
pił i myślał:

— Ależ te kobiety! co one z sobą potrafią 
zrobić. Ani tu poznać wczorajszego kopciuszka. 
No, tego się nie spodziewałem.

I zwróciwszy wzrok na panny Zaiifiskie, prze
prowadzał w myśli porównanie:

— Te jak  z żu ru  it wykrojone a ta ma własny 
typ. oryginalna, wcale nie szablonowa.

Tymczasem pan Onufry zaczął wołać:
— Patrzcit państwo! jak się wystroiła. Fiu, 

fiu, fin! A szeleści, aż strach! Zkądże to sobie 
takie stroje wypisałaś ?

— A widzi stryjcio — rzekła Jadwisia we
soło — stryj myślał, że ja i do Muchowicz 
w swoim * za razk u  pojadę. Chciałam stryjowi 
zaimponować.

— Chodzże tn bliżej, pokaż się. Cóż pani

dobrodziejka na to powie ? — dodał, zwracając 
się do pani Alfredowej.

Ona nic nie odrzekła, tylko okiem znawcy 
prowadziła po sukni, wypatrując usterki i nie
dokładności, ale nie wielkie one musiały być, 
gdyż spytała w końcu:

— Od Hersego?
— O, nie, ciociu, Herse dla mnie za drogi. 

Robią rm u Leontyny na Mazowieckiej.
Wtem wbiegł Tadzio wyczyszczony i umyty 

świeżo i zaczęto się wybierać. Pomimo długiego 
czekania, w  ostatniej chwili wszystkiego zabra 
kłu; pledów nie można było znaleść, kapelusze 
gdzieś się podziały, woalki poginęły, okazało 
się, że ieana parasolka złamana.

Panny biegały) nawoływały się, pani Alfre
dowa gderała na córki, a Michałko, trzymając 
paltoty w przedpokoju, mruczał pod nosem. J a 
dwisia stała spokojnie w przedpokoju, wciągając 
duńskie długie rękawiczki,na tle otwartych drzwi 
wcbodowych, opromieniona wiosennym blaskiem, 
biała, skrom ni; wyglądała jak obraz wyśniony 
w chwili słodkiego marzenia. Leon nie mógł 
się powstrzymać.

— Niech pani nie weźmie mi za złe — 
rzekł, zbliżając się do niej, gdy powiem, że pa
ni w  tej toalecie jest bardzo, aie to bardzo do 
twarzy.

Ona podniosła na niego oczy, w których bły
szczało zadowolenie i odrobinka nawet zalo
tności.

— D opraw dy? — spytała, uśmiechając się i 
widać było, że ta pochwała była jej przyjemną.

(C. d. n.)
J&wj -
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tem Izby oświadczyć, że ustawa ta o obostrzo
nym regulaminie n i e  o b o w i ą z u j e  w t e j  
s e s y  i.

P. P  i n i ń s k i zamierza Da pierwszem posie
dzeniu Izby zgłosić swe wDioski, jeżeli Koło na 
to zezwoli. A mianowicie:

1). Wniosek o ulgi przy przeniesieniu w ła
sności dla włościan. (Koło czynno wniosek ten 
już dwukrotnie)

P. B i l i ń s k i  oświadcza, że opracował, jako 
minister, projekt do takiej usiawy, który uzy
skał nawet najwyższą sankcyę. Możeby zatem 
dobrze było przyjąć pewne ustępy z tego rzą
dowego projektu, co rzeczby ułatwiło.

Koło uchwala, aby p. Piniński z p. Bilińskim 
wniosek razem sformułowali.

2) Sprawę podwyższenia pensyi u r z ę d n i 
k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  a mianowicie w ten 
sposób, aby wskazać rządowi środki na podwyż
szenie płac. Wniosek ten żąda, aby rząd posta
rał się jak  najprędzej o saDkcyonowanie uchwa
lonej ustawy o podwyższenie płac urzędniczych 
i kongruy. Wnioskodawca sądzi, że do tego naj
lepiej się nadaje podatek od sprzedaży cukru.

P. B i l i ń s k i  przypomiua, jak ie  proponował 
w swoim czasie podatki na ten cel. Podatek od 
sprzedaży cukru, zdaniem mówcy, wystarczy zu
pełnie. Otóż wskazać ten podatek rządowi będzie 
rzeczą praktyczną.

P. P i ę t a k  sąd/i, że wniosek Pinińakiego 
poprą wszyscy. Niezadowolenie pomiędzy urzę
dnikami jest wielkie. Ale nie wie mówca, czy 
byłoby dobrze podatek wskazywać wprost rzą
dowi.

P. R o s z k o w s k i  wita z radością wniosek 
Pinińskiego. Podobnie A b r a h a m u w i c z  Eug. 
K o 1 i s z e r mniema, że najlepiej nadaje się do 
podwyższenia płac urzędniczych podatek od 
sprzedaży cukru.

W podobnym duchu wyrażali Bię także na
stępni mówcy, ogółem przyznać trzeba, że spra
wa urzędnicza nietylko nie spotkała s;ę w Kole 
z opozycyą ale z powszechnem życzliwem po
parciem, co z przyjemnością stwierdzamy.

Koło z g a d z a  s i ę  na postawienie obu wnio 
sków w Izbie.

Ciekawem jest w każdym razie, że sprawa 
podwyższenia pensyj urzędniczych, popierana 
dotąd g ł ó w n i e  i w y ł ą c z n i e  przez posłów 
miejskich, Dagle zDalazła tak gorliwych zwolen
ników w kołach dość dla niej przedtem oboję
tnych.

Towarzystwo wzajemnej pomocy 
urzędników prywatnych.

Lwów, 19 marca.
Wielce dla kraju zasłużone, tworzące piękny 

i godny naśladowania wzór rozumnej przezorno
ści i idei samopomocy, Towarzystwo o f i  c y  a l i 
s t ó w  p r y w a t n y c h ,  które w ciągu 30 lat 
istnienia liczyło ogółem 7259 członków, d, 'ś 
dokonało zmiany swojej nazwy, na T o  w a r z y  
s t w o  w z a j .  p o m o c y  u r z ę d n i k ó w  p r y 
w a t n y c h .

Przed kilku już laty, gdy w statutach poży- 
teeznej instytucyi dokonano zmian, dopuszczając 
do uczestnictwa i równych praw metylkn ludzi 
wyłącznie na roli pracujących, lecz ogół praco
wników, których przyszłość materyalna na wy
padek nieudolności do pracy nie była zabez
pieczoną, zmiaDa Dazwy Towarzystwa stała się. 
potrzebną. ODocnie z żądauiem tem wystąpił 
oddział łańcucki, jeden z najliczniejszych w kra 
ju  a zapatrywania jego zualazły aprobatę Rady 
nadzorczej.

Zmiana nazwy zasłużonej instytucyi w niczem 
nie narusza praw jc-j członków dawniejszych i 
teraźniejszych, emerytów lub emerytek, a przy
czynić się powiuna do powszechniejszego zrozu
mienia doniosłości zadań Towarzystwa, które 
nietylko jedDej sferze, lecz ogółowi pracowników 
Die posiadających zabezpieczenia dla siebie i 
swoich rodzin, otworzyło szeroko wrota dla ko 
rzystania z praw statutem określuDych, a isto 
tDem będących dobrodziejstwem, ni z jałiruŻDy, 
lecz z zasady pomocy wzajemnej wyniksjącem.

W ciągu ubiegłych lat 30 z pomocy mste- 
ryalnej Towarzystwa korzystało 1200 osób; 506 
członków nieudolnych do pracy t zw. emery
tów, 557 wdów i sierot po 83 członkach a su 
ma ogólna zapomóg dla osób tych wypłacona 
wynosiła 727.180 złr. Trzy ćwierci miliona nie
zawodnie wiele łez osuszyły, — a cyfry te wy
mowniej od wszelkich słów dowodzą doniosło 
ści zadań krajowej instytucyi.

Z przedłożonego Radzie nadzorczej sprawo 
zdania za rok ubiegły zaznaczyć należy, że jak 
kol wiek w minionym roku przystąpiła do To 
warzystwa znaczniejsza liczba nowych członków 
(o 34 więcej), aniżeli w roku 1896, to jednak 
z powodu większego ubytku przez śmierć (o 20 
więcej Diż w r. 1896) i przez wykreślenie (o 
49 więcej niż w r. 1896), ogólna liczba człon
ków zmniejszyła się niezDaczuie; natomiast wzro
sła ilość opłacanych udziałów, a majątek To
warzystwa powiększył się w ubiegłym roku o 
23.093 złr.

Z dniem 1 stycznia 1898 roku pozostało w 
Towarzystwie członków i uczestników razem 
2254 z 10.334 udziałami, czyli z roczną w kład
ką do funduszu dyspozycyjnego 41.336 złr., mia- 
Dowicie członków 2242 z 10.293 udziałami, zaś 
uczestników 12 z 41 udziałami.

Majątek ogólny Tuwarzystwa w roku bieżą
cym wynosi 701.517 złr.

Według przeprowadzonych z ramienia władz 
rządowych dochodzeń, liczba urzędników pry- 
watDyeh w Galicyi, a więc ludzi, którzy dla 
siebie samych i dobra swoich rodzin, mogliby 
być członkami Towarzystwa, wynosi przeszło 
8.000. Okazuje się więc, że tylko czwarta icb 
część dotąd do Towarzystwa należy. Wobec 
wielkich korzyści, jak ie  zapewnia przystąpienie 
do instytucyi, moŻDa ufać, że szczególnie teraz, 
gdy nazwa zmienioną została, liczba członków 
znaczDie powiększyć się pnwiDDa.

Z p zebiegu obrad Rady Dadzorczej, Dotnję 
jeszcze w uzupełnieniu już ogłoszonych telefo
nicznych relacyi, że wniosek oddziału krakow 
skiego w sprawie budowy domu czynszowego 
w Krakowie kosztem Towarzystwa odstąpiono 
wydziałowi centralnemu do zbadania, Dad wnio
skiem zaś p. Andraszka w sprawie założenia

bursy przeszła Rada Dadzorcza do porządku 
dzieDDego.

Następn:e weszła na porządek dzienny spra
wa preliminarza budżetowego na rok 1898. 
Przedłożony preliminarz stawia, jako sumę zą- 
daną 83.775 złr., jako kwotę spodziewanego 
dochodu 97.914 złr., nadwyżka wynosi wiec 
złr. 14.139.

Stałe zapomogi oraz czasowe wsmwione w bud
żet na rok bieżący wyDoszą 67.000 złr. to jest 
o 5.600 złr., więcej aniżeli w roku ubiegłym. 
Budżet uchwalono z DiezDacznemi zmianami. 
Kwestyę regulacyi płae urzędników odstą- 
pioDO do zbadać a centralnemu wydziałowi, 
który ma Radzie nadzorczej przełożyć odpowie
dnie WDioski za rok.

Towarzystwo uchwaliwszy budżet z pozycyą, 
przeznaczoną na poratowanie zdrowia zasłużo
nego dyrektora p. Romualda Makarewicza Die 
przyjęło jego prośby o dym isję, jakiej żądał, 
czując się niezdrowym.

Zamykając posiedzenie, prezes hrabia Zamoy
ski dziękował delegatom, za gorliwy udział 
w obradach, a naw /ijem  imieniem obecnych 
poseł Jakliński podziękował hr. Zamoyskiemu 
za trudy przewodnictwa.

Przez lat 30 stale hr. Zamoyski pracę i czas 
poświęca dobra instytucyi i rzec można przy
sparza jej blaskiem osobistej swojej godności i 
zacnego nazwiska, szacunku i zaufan a w ca
łym kraju. Grzmotami oklasków też połączyli 
się delegaci z wyrażonemi przez dra Jahliń- 
skiego wyrazami szczerej wdzięczności za teD 
obywatelski trnd.

K R O N I K A .
Kraków, 21 marca.

P. Józef Wawel-Louls, radca dworu, po prze 
byciu operacyi, ciężko zaniemógł. Stan chorego jest 
groźny i budzi powaine obawy.

Herman Loebl, były minister dla Galicyi w ga
binecie br. Gautscha, mianowany został odręcznem 
pismem cesarza dożywotnim członkiem Izby panów.

Ks. Sapieha ogłrsza w pismach lwowskich, że 
motywem jego rezygnacyi z mai szałkowstwa prze
myskiego nie było nieporozumienie z wydziałem 
kr liowym. W motywach swojej rezygnacyi ks. Sa- 
pieh podnosi, że przyczyną je) jest koDfl kt ze 
sferami decydojącemi w Kraju w p wnej sprawie, 
powiat żywo ohchodzącej, przyczem dodał, że Rada 
powiatowa przemyska w stosunkach z Wydziałem 
krajowym doznawała niejednokrotnie sprawiedliwe 
go i życzliwego poparcia ze strony Wydziału.

Eksportacya zwłok ś. p. Ksawerego K onopki, 
odbyła się wczoraj po południu z domu żałoby 
przy ulicy Basztowej. Dla oddania ostatniej posłu 
gi zmarłemu patryocie zebrały się wielkie tłumy 
publiczności. Między innymi obecni byli p prezy
dent Friedlein, grono ładnych miejskich, repiezen- 
tacya „8okołau w munaurach, Przytuliska wetera 
nów z r. 1363, Towarzystwa wetenuón z r, 1831, 
Tow. im. Kościuszki, Towarzystwa dobroczynności, 
ochotn<cza straż ogniowa i wiele innych instytncyi 
i stowarzyszeń. Przy wynoszeniu zwłok imieniem 
Towarzystwa opieki nad weteranami z r. 1831 
przemówił ks. rektor (Jhromecki, który w wymo
wnych słowach zaznaczył obywatelską i patryoty- 
czuą działalność zmarłego, jego miłość i przywią
zanie dla Ojczyzny i kościoła. Kondukt żałobny, 
prowadzony przez ks. prałata Matzkego, ruszył 
przez Rynek i ulicę Floryańską na ulice Pawią, 
gdzie, po odprawieniu cerem onij kościelnych, zwło
ki złożono do przygotowanego wozu kolejowego. 
Zwłoki przewieziono do Zaieszr.u, gdzie jutro od
będzie się pogrzeb.

Pogrzeb ś. p. Stanisława Wysockiego, posła do 
parlamentu, odbył się dzisiaj o godz. 3 po połu
dniu. Przed domem żałoby, przy ulicy św Jana, 
zgromadził się wielki zastęp publiczności, wśród 
której kilku posłów sejmowych i odprowadził zwł->ki 
na miejsce wiecznego spoczynku nr cmentarzu ra 
kowickim. Kondukt prowadził ks. infułat Krzemiń
ski w asystencyi licznego duchowieństwa. Na kara
wanie złożono wieniec od Koła polskiego w Wie
dniu z napisem: r Wielce pov aćanrmu koledze" — 
oraz dwa wieńce od służby i włościan z Jasienicy, 
uiiątnii zmaitego. Za trumną postępowała rodzina, 
przyjaciele zmaiłego, włościanie z jego dóbr i pu
bliczność.

”  Czytelni kobiet w Krakowie z powodu za
wiązującego się Stowarzyszenia, mającego na celu 
rozwój fizyczny kobiety, dr. A. Wyczółkowska wy
głosi referat „O równowadze rozwoju intelektual
nego z fizycznym" w Czytelni kobiet (Szpitalna 7, 
I. piętro), we środę 23 b. m. o godz. 6 wieczorem.

Odczyt. Dnia 25 b. m. w piątek o g' dz. 4 po 
połuaniu odbędzie się w amfiteatrze Nowodworskim 
(gimi azyum św. Anny) odczyt dra Stanisława Tom- 
kowicza na tem at: „Z dziejów obyczajów mie 
szczaństwa krakowskiego wieku XVII". — Dochód 
przeznaczony na budowę domu Towarzystw Bursy 
dla synów nauczycieli ludowych. Bilety nabyć mo 
żna w księgarni W. Krzyżanowskiego.

Odczyty. Staraniem Towarzystwa „Szkoły ludc 
wej" odbywać się będą od driś, we wtorek, średę, 
czwartek, piątek i sobotę o godz. 7 wieczorem w 
amfiteatrze Nowodworskim wieczorne wykłady pn 
polarne p. dra Feliksa KoDecznego „O ludach za 
mieszkających ziemię". Program: Poniedziałek d. 
21 marca: Rasy. Wielkie wędrówki ludów. WMka 
z przyrodą. Dzisiejsze rozmieszczenie ras i szcze 
pów. Wtorek d. 22 marca Aryjezycy europejscy. 
Środa d. 23 marca: Aryjezycy azyatyccy Drawidas 
i Semici. Czwartek d. 24 marca: Mongołowie i 
Murzyni. Piąte1” d. 25 marca: Indyanie i Malajo 
wie. Sobota d. 26 marca: Kolonie emigracyjne 
europejskich Aryjczyków.

Raut artystyczny, urządzony przez uczniów 
szkoły sztuk pięknych, a na dochód Towarzystwa 
wzajemnej pomocy tychże, odbył się wczoraj i 
udał Bię w całem tego słowa znaczeniu. Wielka 
sala „Sokoła" ubrana była z gustem i smakiem 
artystycznym. Główną jej ozdobę stanowiły Warto 
ny, przedstawiające rozmaite kierunki sztuki współ
czesnej , symbolizm, dekadentyzm i inne izmy, a 
nadto karykatury panoramy z humorystycznym opi
sem drukowanym. U wejścit do sali przyjmowali 
gości paziowie w fantastycznych strojach. 1’roduk- 
cye chóru muzycznego i orkiestry 56 pułkn pod 
kierownictwem nowego kapelmistrza p. Marka, wy 
borna gra panuy Trapszówny i p. Kamińskiego w 
Jednoaktówce Benedira, śpiew solowy p, Jendla z 
akompaniamentem p. K. Krzyształowicza, kinemato

graf, a nadewszystko tombola, zaopatrzona w cen
ne wygrane, rysunki i szkice wszystkich prawie 
członków krakowskiej kolonii artystycznej i winie 
iDnych niespodzianek złożyły się na urozmaicenie 
rautu i uprzyjemnienie zabawy. Tombola i stoły 
bufetowe, obsługiwane przez płeć piękną, znajdo
wały się w stanie formalnego oblężenia. Publi
czność dopisała, sfery artystyczne, literackie, inte- 
ligencya i obywatelstwo reprezentowane były po
kaźnie. Rezultat I ..sowy świetny, cel zatem osią
gnięty.

Z kasyna powszechnego. Zabawa towarzyska, 
która się odbyła w sobotę w dniu św. Józefa, nie 
zgromadziła tyle osób co zwykle, lecz mimo to ba
wiono się wesoło i przyjemnie. Orkiestra pułku 20 
pod kierunkiem kapelmistrza p. Maleczka wykona
niem różnych utworów podnosiła wesołość zebra
nych.

Z Tow. przyjaciół sztuk pięknych. Do rozloso
wania na rok 1897, które się odbędzie 25 b. m. 
zostały z ‘Kupione dodatkowo dnia 15 marca obra
zy : pp. Alchimowicza, Aksentowicza, Czajkowskie
go, Dąbrowskiego, DulębiaDki, Grabińskiego, Gra
matyki, Kotowicza, Malczewskiego, Makarewicza, 
Masztów skiego, Machniewicza, Ichnowskiego, Nałę
cza, Nitecki* go, Pankiewicza Pociechy, Rauchin- 
gera, Rozwadowskiego, Sternsberga, Szermentow- 
skiego, Termajera, Wildstossera, Włodarskiego, 
Wodzinowskiego i Żelechowskiego, tudzież rzeźby 
pp. Błotnickiego, Lewandowskiego i Fetridesa, ra 
zem sztuk 42 za 3720 złr.

konfiskata, ''uda  numer 12 z dnia 19 b. m. 
z polecenia prokuratoryi panttwa uległ konfiskacie 
za artykulik w „Echach" p. t. T i n g e 1 - T a n g 1 e, 
napisany z powodu ostatnich, głośnych zajść ofice
rów z „cywilem" w tinglu stanisławowskim.

Zmarli. Oktawian Korczak K o m a r ,  obywatel 
m. Krakowa, podchorąży 2 pułku ułanów polckich 
z r. 1831, ozdobiony krzyżem waleczności, ucze- 
stnia powstania z r. 1831, 1846 i więzień stanu, 
zmarł w Ki akowie w 88 roku życia.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj aresztowano nie
jakiego -Michała Orłowicza, krawca z Poręby Spy- 
tkowskiej, który w kościele św. Floryar* podczas 
kazania zachowywał się gorsząc^ i przerywał ka
znodziei. Do kościoła P. Maryi zakradł się w so
botę wieczorem Jan Wiercik, kilkakrotnie karany 
za kralziei, w zamiarze rozbicia paszek. Dostrzegł 
go jednak jeden ze służby kościelnej i zuchwałego 
rzezimieszka aresztowano.

Stronnictwo chrzeńcijańsko-ludowe ks. Stoja- 
łowskiego, jaz eię dowiadujemy, postanowiło ubie 
gać się o zdobycie mandatn z kuryi piątej, okręgu 
Sanok Krosno Jasło Lisko, opróżnionego przez śmierć 
posła Wysockiego. Jako kandydata swego rtawia 
to stronnictwo podobno dra Włodzimierza L e w i 
c k i e g o ,  kandydata adwokatury.

P. Aleksander Bandrowski, znakomity »rtysta- 
śpiewak, cieszy się ogromnem powodzeniem w za
borze pruskim. Po występach w Pozn miu, Im wro 
cławiu i Toruniu na ogólne żądanie wystąpi po 
Taż drogi w Poznaniu.

Piękne album wykonał zakład introligatorski 
Roberta Jahody, na zamówienie członków Rady po 
wiatowej w Nowym Sączn. Zawiera ono zbiór futo- 
gnafij członków Rady powiat, z N. Sącza, prrytem 
ładne akwarele pędsla Janowskiego, przedstawiające 
widoki po wiata nowosądeckiego. Album to ofiaro
wane żostanśe dr. Adolfowi R o m e r o w i ,  posłowi 
na Sejm krajowy, długoletniemu marszałkowi nowo
sądeckiemu.

0 zajściu z oficerami w Stanisławowie cgła 
sza Słowo Polskie otrzymane od p. H. Fromm era 
następujące szczegóły:

„Przybywszy 12 b. m. wieczór z Worocbty do 
Stanisławowa dla ważnych czynności, udałem się 
około godziny 10 do lokalu Sonderlinga na szklan
kę piwa, gdzie zehrane było liczne grono oficerów. 
Zająłem utolik w kąciku, gdy po chwili zbliżył się 
do mego stołu pewien porucznik od landwery P. 
i do swego kolegi, wskazując na mnie palcem, 
rzek ł: Is t dos sin Jud , oder Katolik ? Marych 
m d dem Juden. Po tych słowach siadł przy współ 
nym stole, a ja zmierzyłem go ostro wzrokiem. 
Po chwili zbliża si ■ do mnie tenże porucznik P. i 
powiada: „Pardon mein Hurr, ich glaulite. dass 
Sie ein Ju d  sind, man sagt mirjedoch, Sie s>. *en 
ein Katolik .“ Na te obrażające słowa wezwałem 
napastującego, 5y się oddalił, a gdy to nie posku
tkowało, zagroziłem, że jeżeli nie opuści mnie na
tychmiast, użyję dłoni. W tej chwili dobiegło kil
ku oficerów i zatrzymali mą prawą rękę, a ja  lewą 
wydobyłem mą kartę i położyłem przed poruczni
kiem P , na którą ten lekceważąco spojrzał i na 
bok odrzucił. Na moje żądanie satysfakcyi, uśmiech
nął się porucznik P., ja zaś zostałem wypchnięty 
z sali. Gdy, uspokoiwszy się zuDełnie, wróciłem na 
salę, nie znalazłem tu już porucznika P., natomiast 
zbliżył się do mnie z ostremi słowy nadporucznik 
8 p. ułanów S., a kiedy mn się przedstawiłem i
0 jego nazwisko prosiłem, usłyszałem odpowiedź: 
„Es ist m ir W u rs t, wer Sie smd und wie Sie 
heissen.u — Za tę obelgę uderzyłem nadporu- 
cznika S. Wtedy on i towarrysze rzucili się na 
mnie z wj ciągniętemi szablami i okrzykiem : „Uaui 
ihn niederu. Udało mi się szablę nadporuczuik: S. 
uchwycić i tą inne cięcia sparować, a gdy byłem 
blisko drzwi, wymknąłem się do sąsiedniego pokoju
1 zdołałem się urn na klacz zamknąć. Ale ponie 
waż droga połowa drzwi nie była zaryglowaną, 
przeto z łatwością wyważył je nadpor. S. i z sil
nym zamachem szabli zamierzył eię na mnie. — 
Uchwyciłem w tejże chwili szablę w powietrzu 
obiema rękoma i usiłowałem ją  złamać. Wtem wpa
dło do pokoju mnóstwo oficerów i pięściami poczęli 
mnie walić po rękach, wołając: „Den Sabel lassen 
Sie heraus". Kiedy po chwili otworzyły się drzwi 
du kuchni, o których istnieniu, przedtem nie wie
działem, wypuściłem szablę, wybiegłem do kuchni, 
stąd na podwórze, a potem na ulicę. Oficerowie 
biegli jeszcze za mną jakiś czas, lecz gdy oddale
nie się zwiększyło, odstąpili od dalszego prześlado
wania. Nazajutrz, dopiero po 18 godzinach po opi
sanym wypadku, posłał mi porucznik P. swych 
świadków i smutni ta sprawa została załatwioną 
wedle załączonej kopii protokołu, wedlo którego 
do pojedynku przyjść nie megło... Dodaję, że z 
walu powyższej wyszcdłem zupełnie nie raniony i 
zdrów."

W Półwsiu Zwierzynieckiem w lokalu szkoły 
miejscowej, staraniem kierownika p Wojtygi, od
bywać się będą stale w terminach nieokreślonych 
wieczorki, ku nauce i rozrywce uczestników dubrze 
obmyślone. Pierwszy taki wieczorek odbył się wczo
raj. Słowo wstępne wypowiedział p. Wojtyga, po- 
czem ks. rekter Chromecki miał odczyt o przysię
dze Tadeusza Kościuszki. Na urozmaicony program

złożyły się nadto obrazy religijne ze śpiewem 
dzieci szkolnych, udatna gn na cytrze, deklamacye 
i obrazy niknące. Na wieczorku mnóstwo było o- 
sób, tak że sal i s.kolna ciasną się okazała.

Ze Lwowa. Deputacya Rady miejskiej z prezy
dentem , drem Małachowskim, i wiceprezydentami 
Michalskim i Schayerem zjawiła się wezoiaj u 
S m o l k i  i złożyła sędziwemu patryocie wyrazy 
czci, miłości i wdzięczności za jego działalność <r r. 
1848. Równocześnie wysłano ze Lwowa telegram 
do Z i e m i a ł k o w s k i e g o ,  wyrażający twórcy 
adresu z przed 50 laty prawdziwy podziw i szcze
rą wdzięczność.

Drugi występ M>ry H e l l e r  odbył się onegdaj 
w „Mignon" Thomasa i sprawił prawdziwa biesia
dę melomanom. We wtorek odtworzy artystka naj
lepszą swa rolę Carmeny

W przyszłym tygodniu wystąpi kilk t razy w ope
rze lwowskiej panna K a s z n i c ó w s a ,  córka ś. p. 
Wł. Kasznicy. majora 20 p. p. brata zmarłego Jó
zefa, profesor." uniwersytetu lwowskiego Młoda 
śpiewaczka jest uczenuicą słyunej mistrzyni Mar 
chesi w Paryżu i angażowaną jnż była w operach 
w Opawie, Grąeu i Wrocławiu, gdzie ją powsze 
chnie cuwalono, jako wyborną siłę operową. W roku 
przeszłym koncertowała u nas w Krakowie z po 
wodzeniem, oprócz tego w Budapeszcie, Tryescie i 
Monachium. Pierwszy występ nastąpi w operze Ni- 
kol«i’a „Wesołe kumoszki z Windsoru" w roli nani 
Fuith.

Po czteru lataoh zagrano znowu n» scenie teatru 
hr. Skarbka „Romea i Jnlię". Role objęli pp. Ż e
l a z o w s k i  i S i e n m c k a .  Artyści nie odpowie
dzieli zadaniu: kreacyi p. Żelazowskiego brakło pro- 
mienuej siły młodości, p. Siennicka walezyła z bra
kiem głosu, koniecznego do oddania trudnych tc 
nów miłosnej symfonii.

W kole literacko artystyczDem wygłosił onegdaj 
odczyt p. Michał R o 11 e, człouek redakcyi Gazety 
Lwowskiej. Prelegent jasno i barwnie przedstawił 
rzecz o bohaterze Mickiewiczowskiej tragedyi p. t.: 
„Jakób Jasiński" czyli „Dwie Polki". Z Mickie 
wiczowskiegu utworu pozostał niestety tylko fra
gment aktu pierwszego, pisany po francusku, któ
rego ładny prlekfad odtworzył Olizarowsfei.

W Towarzystwie p>>litechnicznem odczyta w tych 
dniach dr Stanisław C i s z e w s k i  pracę p t.: „O 
ekspl latacyi wosku ziemnego w Galicyi".

Zawiązuje się nowe Towarzystwo. Będzie niem 
„Stowarzyszenie polskich antorów, kompozytorów i 
nakładców". Inicyatcrem tej sprawy jest p. Mie
czysław S o ł t y s ,  znany kompozytor i redaktor 
Wiadomości artystycznych.

WydzlaMekarski uniwersytetu lwowskiego uchwŁ 
lił przedstawić ministerstwu oświaty na profesora 
okulistyki dro M a c h e k a ,  pry mar; t sza lwowskie
go szpitala.

Z Bochni donoszą nam : Jubjleusz papieski ob
chodzonym będzie w mieście Bocnni w dniu 25 b 
m. w święto Zwiastowania N. P. Maryi. O godz 9 
rano odbędzie się w k< ściele uroczysta msza św., 
na której powied iiańem będzie okolicznościowe ka
zanie. W nabożeństwie wezmą udział miejscowe 
stowarzyszenia ze sztandarom , a cechy ze świa
tłem. O godz. 3 po południu będzie zebranie w sali 
kasynowej, jako najobszerniejszej w Bochni. Zagaić 
je ma miejscowy burmistrz, poczem nastąp a pro- 
dukeye muzyki, śpiewu, odczyt, a zakończy zebra 
nie przemówienie ks. kan. Lipińskiego, proboszcza 
bocheńskiego. Wieczorem ma być iluminacya miasta.

W Brzesku w kasynie nrzędniczem odbyło się 
unia 19 b. m. przedstawił uio amatorskie. Odegrano 
komedyjki: W. Koziebrodzkiego „Czy z powoła
nia", Gawalewicza „Bibiński" i Dobrzańskiego „Po
dejrzana osoba". Gra doskonale dobranego ensem- 
blu, a zwłaszcza pani G. i p. G. zachwyciła publi
czność. Prawdziwie artystyczna reżyserya i gra p. 
Ł. przyczyńmy sę  równie do powodzenia przedsta
wienia. Juteligenrya tutejsza pomimo brzydkiej pory 
i okolicznych rozrywek zebraniem swojem wyna
grodziła trudy uiządzajaceg) komitetu i amatorów, 
podjęte dla ożywienia i łączności towarzyskiej. Do
chód z przedstawienia wynosi kilkadziesiąt złr.

Pożyczki głodowe. Wydział krajowy zezwolił 
dotychczas na z* ciągnięcie pożyczek, celem niesie
nia pomocy ludności rolniczej następującym powia
tom : Kołomyja w kwocie 30.000 złr., zagwaran
tował zaś trzechletnie odsetki od kwoty 8000 złr.; 
Borszczów w kwocie 25.00u złr. odsetki od sumy 
10.000 złr.; Kamionka w kwocie 5Ó00 złr. odsetki 
od takiej samej sumy; Kałusz w kwocie 6000 złr. 
i od fyluż odsetki; Gorlice 6000 złr. i od tyluż 
odsetni; Brzesko 11 812 ułr. i odsetki od 10.00C 
złr.; Krosno 15 000 złr., odsetki od 10.000 złr 
Bochni* 11.000 złr. (żądali zezwolenia na 50 000 
złr.), odsetki zagwarantowano od 12.000 złr.; Rop 
czyce 6000 złr. i od tej sumy odsetki; Przemyśl 
8000 złr., od nioj aosetki; Stzremiasto 15.000 złr. 
(żądali 20.000 złr ) odsetki od 10.000 z ł r ; Wado 
wice n razie na 15.000 złr., a jeżeli Rada po
wiatowa uchwali i zezwoli, Wydział krajowy na 
pożyczkę do 64.000 złr., odsetki zagwarantowane 
od sumy 15.000 złr. i Muściska 24.000 złr. i od 
tejże sumy odsetki. Odmówił za i zezwolenia na po 
zyczki z powodu przeciążenia powiatu ponad 50 
prc. podatków, w którym to razie wymag>. ustawa 
przyzwolenia Sejmu, powiatowi rawskiemu, który 
żądał 15.000 złr. i wielickiemu, który żądał 6u 
tysięcy jłr.

Samobójstwo. Donoszą ze Lwowa : Maksymilian 
Adolf Podlaszeck’, rodem z Rohatyna, 24 lat liczą
cy, porucznik rezerwowy 30 pułku, słucurcz praw 
4 roku, syn rad ty wyższego Bądu krajowego we 
Lwowie, mieszkrjący u rodziców pod I. 4 ulica 
Klonowicza, odebrał robie życie wystrzałem z re
wolweru, skierowanym w skroń. Powód samobój
stwa niewiadomy.

Kradzież na l-OCZCie. Ze Stryja donoszą do K u
chu Kat.: W urzędzie pocztowym tutejizym skra 
dziono ust rekou endowany, zawierający 4.800 złr. 
nadany przez wudeński bank hipoteczny, adreso
wany do prywatf.ej osoby w Stryju poste restante. 
Kradzież spostrzi iono dopiero wtedy, Liedy wsku 
tek upomnienia eię adresata bank reklamował prze
syłkę. Dopiero v tedy przekonano się, że skradzio
no zarazem dotyczące księgi, wykazy i recepisy 
Urzędnika, podejrzanego 'o tę kradzież, aresztowa
no. Jest to czwarta z rzędu kradzież w ciągu kró
tkiego czasu. N edawno ze stolika w biurze po
cztowcu, wyłam* t złodziej w nocy zamek i zabrał 
gotówkę, ale spłoszony telefonem z dworca kolejo
wego, zostawił inne stoliki z większą gotówką nie
naruszone.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  Nazwyczajne walne zgromadzenie członków

Towarzyatna włi ! ci ciel i realności w Krakowie od

będz'e się w piątek 25 b. m. o godz. 5 po połu
dniu w Iokaln „Koła mieszczańskiego" (Rynek gł. 
1. 17). Na porządku dziennym znajdują się bardzo 
ważne sprawy, jak n p. (mówienie wyborów do 
komisyi podatkowej, sprawa zaprowadzenia wodo
ciągów i t. d.

Chcący wstąpić do Towarzystwa nowi członko
wie mogą się wpisać na temże zgromadzeniu.

=  Walne zgromadzenie krakowskiego klubu 
cyklistów odbędzie się w piątek 25 b. m. o godz. 
6 po południu w lokalu Turlińskiego na I piętrze. 
'Wro.zie braku kompletu zgromadzenie odbędzie się 
w niedzielę 27 b, m. o tym samym czasie i w tem 
samem miejscu bez względu n. komplet. Na po 
rządkn dziennym j> s t : odczytanie protokołu z po
przedniego walnego zgrom adzeuii „ sprawozdanie z 
czynności klubu od ostatniego walnego zgromadze
nia, sprawozdanie skarbnika, wybór proznsa klubu, 
wybór wydziału, wnioski i interpelacye członków.

Mianowania. Namiestnik zamiauował kaucelistów 
namiestnictw! : Leopolda Papierkowskiego, Alekse
go R manika i Eugeniusza Logina sekretarzami po- 
wUtowymi, a kancelistę sądowego, Teofila Mendy- 
sa, kaucelistą namiestnictwa.

Prez/dyum krajowej dyrekcyi skarbu zamiano
wało ofieyała prokuratoryi skarbu, Michała Krzy- 
spiu> aójunktem urzędów pomocniczych w IX kla
sie rangi, kancelistów prokuratoryi skarbu : Bazy
lego Moroza, Józefa Machetę i Piotra Dawidow
skiego ofioyalami k&ncela"yjnymi w X klasie rangi; 
wreszcie adjunkta urzędu podatkowego, Jnliaua 
Brzezickiego i podoficera rachunkowego przy 13 
pnłkn ułanów, Jana Sztukę, kancelistami w XI 
kiasie rangi.

Miniister rolnictwa zamianował praktykanta rol
nictwa , Stefana Krakowskiego, adju»ktem rolni
ctwa.

Minister oświaty zamianowi ł  kierownika szkoły 
zawodowej przemysłu drzewnego w Kołomyi, Fry
deryka Kallaya, dyrektorem teiże szkoły

Prow. inspektor szkoluy w Żywcu A Schaschka, 
zamianowany został sWym inspektorem szkolnym 
w IX randze.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarzy 
powiatowych: Karola Solarika z Żyda zow. do Do- 
bronrla, Franciszka Wieczorka z Krosna do Bóbr- 
ki, Jana Piekarza z Dubromila do Nowego Targu, 
Jana Ładyżyńskiego z Brzeska do Raay i Euge
niusza Logina z Kamiocki Scrumiłowej do Krosna, 
a kancelistę namiestnictwa, Antoniego Śaieżra z 
Bóbrki do Borszczowa; wreszcie przeznaczył kan
celistę namiestnictwa, Icofila Mendysa, do Brzeska.

Odznaczenie. Cesarz nadał starszemu nauczycie
lowi w Prądniku Czerwonym, Aatoniemn Taboro
wi, srebrny krzyż zasługi z koroną.

T E 1 I B .

„Gdzie szczęście?1* Komedy a w czterrch aktach 
L  Germana.

W naszej społeczno-obyczajowej komedyi spra
wa y  yższego wykształcenia kobiet zaprząta co
raz więcej piór, któro, jak dotąd, z mniejszem 
lub większem powodzeniem usiłują obniżyć do
niosłość i aktualność sprawy, a dyskus"ę o nśei a 
sprowadzić na mniej powaŹDe tory.

Wśród autorów, piszących dla sceny, kwestya 
kobieci nie jest popularną i mało ma zwolen
ników Ironii i i satyro, wskazywanie kobiecie 
jako celu i zadania jęj życia jedynie wychowy
wanie dzieci i pilnowanie domowego porządku, 
przestały dawno być programem, wyłącznie ko
biecie dyktowanym. Czas szybko zdaża Daprzód, 
i co mogło być stosowDem i odpowiedniem przed 
laty dwudziestu Kilku, dziś już staje się tylko 
anachronizmem. Śmialiśmy się szczerze kiedyś 
i  „Emaneypowanych" BałucLiego, aie nie umie
liśmy już śmiać się Da „Stowarzyszeniu kobiet 
wyższych" i ada * nc zmarłego hr. Fredry, i to 
nie dlatego że rzecz miko ma dowcinu, ile, że 
myśl przewodnia autora przestała być w ykładni
kiem przekonań i myśli ogółu

Zasłużony i utaloDtowaDy tłómacz „Nibelun- 
gów", komentator Sznjskiego i Ibsena, radca 
szkolDy, p. Ludomił GermaD, występujący po 
raz p^rw szy z oryginalnym utworem w teatrze, 
dał nam sztukę, na tle rw estyi kobiecej, według 
przedawnionej recepty napisaną. Bohaterka sztu
ki „Gdzie szczęście?", Helen* Paroowska, wśród 
nieprzyjaznych warunków otoczenia zdobywa 
patent gimoazyalDy. Jej celem i ideałem jest 
gorąca cbęć wiedzy i pracy dia społecznego do
bra: do św iatłs dąży ODa z własnego, szczerego 
popędu i zamiłowania. W chwili, kiedy zdobyła 
upragniony pateDt, staje di. jej drodze młody 
nauczyciel, Kazimierz, a ujęty zaletami jej ser
ca i umysłu, wyzna)e jej swą miłość i prosi o 
wzajemność. — HeleDa, pod wpływem gorącego 
tchnienia kochaDk», zgadza się w pierwszej 
chwili na małżeństwo, ale prędku cofa się z 
drogi, zwraca mu słowo i odmowę motywuje 
tem, ż t miłość jkist dla kobiety zaporą w osią
gnięciu eelów wyższych, w dążeniu do wiedzy 
i wyższej społeezpej pracy. W kilkanaście lat 
widzimy ją  w charakterze lekarza przy łożu u- 
mierającego dziecka swego byłego narzeczonego 
i z ust jej słyszymy w yznank, że w tem po
święceniu i wyrzeczeniu się osobistego szczęścia 
znalazła szczęście, którego szukała. Na poiór, 
z powyższogo szkicu osDowy zdawaćby się mo
gło, że autor sympatycznie zapatruje się Da spra
wę kobiecą, tło jedDak komedyi, otoczenie osób 
i ich teorye, wygłaszane na każdym kroku, na- 
daja całości koliuryt tak jaskraw y, tak nieao- 
rzystDn usj osabiający słuchacza dla sprawy 
kobiecej, że nawet przeciwnicy feminizmu mu
szą zanucić autorowi Hsdużyoie szarych barw 
i usuD:ęcie ręki z pulsu współczesnego. Obrona 
teoryi. że droga naukowa wyklucza u kobiety 
miłość, w łsienie w jej usta przekleństwa, skie
rowanego do mężczyzny za lo, że ofiarując jej 
miłość, usiłował sprowadzić ją  z drogi wyż
szych celów, mało znajdzie dziś chyba zwo
lenników.

I w tem założeniu tkwi przyczyna, że korne- 
dya p. Germana nie zjednywa sobie słuchacro, 
mimo że posiada dużo seen, napisanych z hu
morem, że daje wiele trafnej ODserwacyi. Napi
sanie komedyi na tle sprawy em ancypacji, w 
duchu dzisiejszych prądów i poglądów, z całym 
aparatem materya u krytycznego, ale i z uwzglę
dnieniem zasady równouprawnienia także w pra
wach czysto ludzkich o tyle, aby nie popaść w 
apachronizm i nie narazić się aa zarzut uprze-
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dzenu, jest jedną z najtrudniejszych rzeczy dla 
współczesnego komedyopisarza i wyjątkowego 
talentu trzeba, aby stanąć na wysokości za
dania.

Premiera graną była bardzo starannie we 
wszystkich rolach Główną rolę Heleny wyko
nała p. S i e m a s z k o w a  w szlachetnym na
stroju, nadaj ^c roli pewien odcień idealnego 
liryzmu i pełnej hólu rezjgnaeyi, zadającej kłam 
je j słowom o znalezionem szczęściu. Wszystkie 
szczegóły wycieniowane były z artyzmem, dają
cym świadectwo wielkiej intuicyi i wrodzonej 
inteligencyi. P. Ś 1 i w i c k i byłby nierównie 
trafniej oddał inteneye autora, gdyby w roli 
Kazimierza mniej posługiwał się patosem, nada
jącym  jednostajny koloryt wszystkim najarty- 
styczniej nawet opracowanym kreacyom tego 
utalentowanego artysty. P. K a m i ń s k i  niewiele 
miał pola do* popisu, ale mimo to stworzył zaj 
mującą sylwetkę bezmyślnego próżniaka i lam 
parta. W galeryi kobiecych ról drugoplanowych 
doskonałą luho nieco za krzykliwą hyła p. W o j- 
n o w s k a w roli Dominieckiej, miluchną i wielce 
sympatyczną p. P rz y b y łk o ,  charakterystycznemi 
panie O t r e m b o w a  i W o l s k a  wraz z p. St ę-  
po  w s k i m,  Największy sukces atoli odniosła 
p. T r a p s z o  w roli studenta Wilusia, którą 
odegrała z humorem, werwą i doskonałym od
cieniem studenckiej bufonady. Sympatycznego 
studencika nietylko oklaskiwano z zapałem, ale 
wręczono mu tak ie  wsDaniały bukiet.

Obecnego na sztuce autora w yw ołaro kilka
krotnie wśród gromkich oklasków. W . Pr.

Reoertoa- tea tru  miejskiego.

We w t o r e k  12 m irca. Judzie szczęście?14, 
komedya w 1 aktach L. Germana po raz 2).

Telegraficzne i telefoniczne
w iadom ości „Now ej Reform y".

Wiedeń, 21 marca. Prezydent ministrów h r 
T h u n ,  oraz ministrowie dr K a i z l  i dr B ae rn - 
r e i t h e r powróeili wczoraj wieczorem z B u- 
d a  p e s  z t u. Odwiedziny ministrów austryackich, 
złożone ich węgierskim kolegom , były przede- 
wszy8tkiem dopełnieniem aktu grzeczności. Przy 
tej sposobności miano także na widoku porożu 
mienie co do utrzymania zw:ązku celnego i han
dlowego , a jednocześnie życzenie z ohu stron, 
ażeby wybór deputacyj kwotowych nastąpił jak  
najrychlej.

Budapeszt, 21 marca Ministrowie austryaccy 
hr. T h u n, dr. K a i z 1 i dr. B a e r  d r e i t h e r 
odbyli' wczoraj konferencyę z br. Banffym, mi
nistrem skarbu L u k a c s e m .  ministrem handlu 
D a n i e l e m  i ministrem rolnictwa D a r a n y im . 
Zgodzono się na modna procedendi co do trakto
wania ugody Uchwalono w ona parlamentach 
p r z e d ł o ż e n i a  u g o d o w e  wnieść jeszcze 
przed świętami

Pete~3burg, 21 marca W sobotę ndhyło się 
uroczyste otwarcie M u z e u m  s z t u k i  i m i e 
n i a  A l e k s a n d r a  111 w obecności cara, ca
rowej-wdowy, jakoteż wielu członków carskiej 
rodziny, dostojników i przedstawicieli świata ar
tystycznego i naakowego.

Wieczorem carowa wdowa wyjechała do D a-
d 11.

Charków, 21 marca. W powiecie sumskim 
zgorzała fabryka enkru hr. T o ł s t o j a ,  ubez
pieczona na 2f>4.000 rs. Spaliło się 7.500 pu
dów mączki cukrowej, 45.000 pudów melassy. 
Straty w przedmiotach nieubezpieczonycb wyno 
szą 242.000 rs.

Medyolan, 21 marca. Począwszy od dnia 18 
marca odbywa się tutaj cały szereg uroczysto
ści dla uczczenia pamiętnych pięcin dni 1848 
rukn. Święcenie tej pamiątki trwać będzie do 
dnia 22 b. m. Wczoiaj w uroczystym pachodzie 
z zamka do pomnika „pięciu dni“ wzięli udział 
zarówno reprezentanci władz, jak  bardzo liczne 
stowarzyszenia z miasta i prnwincyi ze 120 
sztandaram i, 20 muzykami i wielu wieńcami. 
Niezliczone tłum y publiczności utworzyły szpa
ler. Gdy pochód stanął przed pomnikiem , po 
chyliły się sztandary, mnzyka zagrała patryoty- 
czne pieśni, a tłum wznosił okrzyki. Po poła 
duiu udał się znowu do pomnika drug pochód, 
złożony z demokratycznych i soeyalistycznych 
stowarzyszeń również ze sztandarami i muzyką,

Bukareszt, 21 marca. Obiega tu wiadomość, 
że żandarmerya aresztowała p r a w d z i w e g o  
m o r d e r c ę  S t a m b u ł ó w  a.

Konstantynopol, 21 marca. Według sprawo 
zaań ambasadorów tureckich , świeżo podjęte 
przez Portę kroki celom skłonienia mocarstw 
do zamianowania t u r e c k i e g o  p o d d a n e  
g o  na gubernator o Krety doznały n pięciu mo
carstw niepowodzenia. Rządy dały odmowną 
odpowiedź, powołując się na powziętą już w tej 
sprawie uchwałę mocarstw.

Konstantynopol, 21 rearca. Dyrektor policyi 
w Bitlisie został zamordowany. Policy a przypu 
szcza, że był to zamah Armeńczyków; dotych
czas jednakże żadne fakty przypuszczenia tego 
nie potwierdziły,

Sofia. 21 marca. Bułgarska Agencya telegra 
ficzna donosi: Macedońska komisya przygotowy* 
wuje dla przedstawicieli mocarstw dokładny 
memoryal o popełnionych przez Turków w sau- 
dżaku U e s k u e b okrucieństwach. Memoryał 
wymienia nazwiska 22 zhańbionych kobiet, da
lej 11 knięży i 28 nauczycieli, których bito i 
torturowano oraz donosi, że w więzieniu w Ues- 
kuebie znajduje się 407 Bnłgarów. Przybyło tu 
taj 180 zbiegów, którzy pozostają w opłakanem 
położeniu. Opinia publiczna jest mocno wzbu
rzona.

Ateny, 21 marca. (Doniesienie Agencyt B a 
nasa). Zamordowany w Nea Mizzela ksiądz na 
żywa się D a l e z i o .  tM ebrował on uroczyste 
nabożeństwo z powodu szczęśliwego ocalenia 
króla greckiego. Metropolita z Volo postanowił 
uroczyście pochować zwłoki zamordowanego i 
wezwać greckie stowarzyszenie do wzięcia udziału 
w uroczystym obrzędzie.

Nowy lo rk , 21 marca. Kwota przywiezione
go tu złota wynosi 31,150.000 dolarów.

Waszyngton, 21 marca. Izha reprezentacyjna 
przyjęła końcowy w niosek, dotyczący zniżenia 
taryfy cłowej od przywozu d z ia ł , amunicjo i

rynsztunków wojennych, potrzebnych dla okrę 
tów wojennych.

Nowy Jork, 21 marca. Z I l a w a n n y  dono
szą, że u dowódcy powstańców P a n d o  odbyło 
się liczne zgromadzenie najwybitniejszych przed
stawicieli powstańców, których stara ł się on 
namówić do przyjęcia autonomii, nadanej przez 
rząd hiszpański.

Majunga , 21 marca. W okolicach M e n a b e  
napadło 400 Sakalawów na oddział francuski, 
który odparł ich z wielką stratą. Krajowcy zo
stawili na placu boju 53 zabitych. Skutkiem te 
go zwycięstwa wiele zbuntowanych miejscowo
ści poddało się wojskom francuskim.

Otwarcie Rady państwa.
(W iadomości telefoniczne N. Reformy.)

Przód walką.
Wiedeń, 21 marca. Nowa sesya parlamentarna 

rozpoczyna się dzisiaj pod nadzwyczaj niepo- 
myślnemi nuspieyami. Rokowania z klubami o- 
pozycyi co do kandydatnrj na wiceprezydenta 
Izby, tak pomyślnie zrazu się zapowiadające, 
d o t ą d  p o z o s t a ł y  b e z  s k u t k u .  Radykalne 
skrzydła opozycyi w ywarły na swoje kluby 
wpływ decydujący i ujęły w ręce ster rokowań 
z większością Izby. Stronnictwa W o lfa  i Sc h o e -  
n e r e r a przeciągnąwszy na swoją stronę n i e 
m i e c k ą  p a r t y ę  l u d o w ą  uchwaliły niewy- 
znaczać kandydata na wiceprezydenta Izby. Pod 
wrażeniem tych skrajnych uchwał znaleźli się 
wczoraj przewodniczący klubów opozycyjnych, 
gdy zeszli się na konferencyę. Nie znaleźli oni 
dość siły odpornej wobue radykalizmu tamtych 
stronnictw, a me chcąc na zewnątrz okazać, że 
wpływom ich stanowczo ulegają, powzięli uchwa
łę, że w sprawie przyjęcia ofiarowanego sobie 
przez prawicę stanowiska w prezydyum Izby, 
o d k ł a d a j ą  ostateczną deeyzyę na czas pó 
żniejszy (!).

*>e dość na tern. Na wczorajszem posiedzeniu 
klubu c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n e g o  (an- 
tisemitow) wystąpił ks. L i c h t e n s t e i n  ze 
zdaniem, iż należy przyłączyć się do uchwały 
przywódców klubów opozycyjnych i kwestyę 
przyjęcia wicepiezentury Izby zostawić na razie 
n ie  z a ł a t w  i o n  a

To zsoliaaryzowanie się klubu L u e g e r a  z 
resztą klubów opozycyjnych, w którycb najwido 
czniej przeważyły wpływy obstrukeyonistów jest 
pierwszym wybitnym momentem obecnej, bar 
dzo niepewnej sytuacyi.

Drugim, niemniej pierwszorzędne znaczenie 
mającym objawem tej sytnacyi, jest stwierdzone 
już w tej chwili wystąpienie Dipauliego i Zal- 
lingera z parlamentarnej kemlsyi prawicy, a 
tem samem także z wykonawczego komitetu 
dotychczasowej większości parlamentarnej. Je 
żeli się zważy, jak  wybitną, aczkolwiek zawsze 
chwiejną i wątpliwą, odgrywał w większości 
parlamentarnej rolę D i p a u l i ;  jeżeli się zwa 
ży, że uchodził on za łącznik klnbów słowiań
skich z umiarkowanemi żywiołami niemieckie- 
mi, to usunięcie się jego od bezpośredniego u- 
d"iału w zarządzie prawicy, podaje wprost w 
wątpliwość dalszą egzysrencyę dotychczasowej 
większości parlam entarnej, zw łaszcza, gdyby 
wpływom Zallingera uległa także frakeya E b e n 
h o c h a.

Sytuacya więc jes t taka, że w szeregach opo
zycyi, komenda przechodzi znowa w ręce ży 
wiołów radykalnych, jeżeli nie wtęcz obstruk- 
cyjnych, a w tej ważnej chwili rozluźniają się 
węzły, na których spójność liczyła prawica. — 
Jak  się skończy ten proces rozkładowy, trudno 
w tej chwili przewidzieć. Wielkie zadanie spa
da obecnie na kluby słowiańskie, a zwłaszcza 
na K o ł o  p o l s k i e  i opinię naszego kraju. — 
J e s t  w t e j  c h w i l i  b a r d z o  ź l e  i w i e l  
k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  g r o z i  ż y c i u  
k o n s t y t u c y j n e m n  w A u s t r y i .  — Z tym 
faktem liezyć się musi każdv, kto pragnie przy
gotować się do obrony. Bo tylko świadomość nie
bezpieczeństwa wytworzyć może siłę odporną

Wiedeń, 21 go marca. (Telefonem). Baron D i- 
p a u l i  złuiył nietylko godność członka parla
mentarnej komisyi prawicy, lecz z a r a z e m  
g o d n o ś ć  p r z e w o d n i c z ą c e g o  w k a t o  
l i c k i m  k l u b i e  l u d o w y m .  Za powód swe
go postępowania podał Di pauli, że zarówno w 
swoim klubie, ja k  i w łtomisyi prawicy, od 
dłuższego czasu wnioski jego nie znajdowały 
poparcia. Dziesięciu członków grupy tyrolskiej 
oświadczyło, że solidaryzują się z Dipaulim. — 
Wytworzyło się więc w katolickiej partyi ludo 
wej przesilenie, które hezwątpienia odbije się 
na konstelacyi parlamentarnej.

Praga, 21 marca. Narodni Listy piszą, że 
lekkomyślnością byłoby obniżać znaczenie wy
cofania się DipanliYgo z pa lamentarnej komi
syi prawicy. Większość jednak ze spokojem wy
czekiwać będzie następstw tego wypadku.

Wiedeń, 21 marca. Katolicka partya ludowa 
zebrała się wczoraj; Dipauli i Ebenboch refero
wał. o sytuacyi politycznej. Klub pozostaje w za 
stępach większości.

Wiedeń, 21 marca. Sehoenererowcy zebrali się 
wczoraj przed południem „pod czerwonym ko 
nikiemu (zum rothen Roessl). Schoenerera nie 
było. Uchwalono kontynuować jak najostrzejszą 
obstrucyę i wnieść znane oskarżenia ministrów 
w formie nagłycb wniosków.

Wiedeń, 21 marca. Południowo - słowiański 
klub zebrał się w południe, aby wysłuchać spra 
wozdania przewodnika klubu i aprobować kan
dydaturę dra F e r j a n c i c a  na godność jednego 
z w iceprezydcntów Izby.

O pozycya przed posiedzeniem  Izby,
Wiedeń, 21 marca. Kluby opozycyjne niemie

ckie zebrały się dzisiaj przed posiedzeniem Izby 
na naradę, celem zredagowania najpilniejszych 
wniosków. W tej chwili (pół do 11) wiadomo, 
iż na dzisiejszem posiedzeniu ma wnieść P e r  
g e l t ,  imieniem klabn nieniecko-postępowego, 
wniosek o postawienie br. B a d e n i e g o  w s t a n  
o s k a r ż e n i a  z a  u ż y c i e  p o l i c y i  w g m a 
c h u  p a r l a m e n t n .  W motywach tego wnio
sku przedstawiono w jaskrawych barwach wszyst 
kie sceny, jak ie  rozegrały się pod koniec osta 
tniej sesyi Rady państwa.

Otwarcie sesyi.
Wiedeń, 21 irarca. Doprowadzonó do tego w

Austryi, że nawet otwarcie sesyi parlamentarnej 
wśród tak wyjątkowych stosunków, jak  obecne, 
przestaje w stolicy państwa obudzać zajęcie. 
Publiczność nie więcej okazuje dzisiaj wobec 
otwarcia Rady państwa zaciekawienia, niż przy 
przedstawieniu premiery w teatrze. Przed gma
chem parlamentu pusto; straż policyjna w zwy
kłej liczbie i garstka gawiedzi stoją p-zed bra 
matni na ulicy. Na korytarzach I .by nie zoać 
Lego nerwowego ruchu, jak i tutaj nieraz już w 
ważnych chwilach panował. Posłowie przecha
dzają się. rozprawiając, jak  się zdaje, dość obo
jętnie. Bohaterzy obstrukeyonistów mają buń
czuczne miny. Jeden z nich wyraził się:

— Cóż nam już więcej zrobić mogą ponad 
to, co z nami robił Badęni ? Chyba strzelać do 
nas nie będą.

Do godziny pół do II-te j sala posiedzeń była 
prawie pusta. Koło trzech kwadransy na 11 -ta 
zaczęli wchodzić posłowie. Jeden z pierwszych 
pojawił się ks. S t o j  a ł o  w s  k i , który już przed
tem uwijał się po korytarzach. Wszedłszy do 
Izby zwrócił się najpierw ku ławom swego klu
bu, a potem podszedł ku Kołu polskiemu. Jak 
by złowróżbne omen leżą po wszystkich pultach 
żałobne karty, oznajmiające o śmierci b. szefa 
sekcj jnego Erba i jakieś broszurki w fioleto
wych okładkach.

Posłowie coraz liczniej pojawiają się w Izbie; 
najwięcej między nimi Polaków; pierwsi przy
szli: Lewicki, Sokołowski. Dulęba, Piętak, Wł. 
Gniewosz i t. d, Grupa S c h o e n e r e r a  jest 
już w komplecie. Schoenercr, czerwony jak pi- 
wonia, przewraca papiery, obok niego stoi wier
ny jego druh, T u e r k ,  za nim I r o  z miną 
wielce zafrasowaną. Z Miodoczechów poważny 
S o k o l  przegląda listy. Z opozycyi przed 11-tą 
nikt się nie zjawił, gdyż wszyscy jej posłowie 
skwapliwie obradują.

W lożach pierwszego piętra widać znane twa
rze bywalców parlamentarnych. Jedną z pierw- 
Bzych kobiet b jła  w loży młoda małżonka mi 
nistra K a i z 1 a , zwracająca uwagę dystyngo
waną, choć skromną toaletą Drzwi jej loży 
otwierają się co cbwilę: odwiedzają ją  liczni 
posłowie. W loży Izby nanów widać marszałka 
Sejmu czeskiego, ks. Jerzego L o b k o v i c a .  
Przybył on umyślnie, aby przypatrzyć się hr. 
Thunowi z tejsamej loży, z której on, niedawno 
temu obserwował hr. Badeniego... Daje to po
wód do złośliwych uwag i horoskopów.

Tuż przed godziną 11 tą zapełnia się tak ie  
galerya; posłów coraz więcej ukazuje się w Iz
bie, — zaciekawienie wzrasta. Wchodzi były 
minister Biliński, witany serdecznie przez licz
nych przyjaciół’, za nim pokazuje się Rittner i 
Dawioi Abrahamowicz.

Zaciekawienie powszechne wzrasta. Wszyscy 
wyczekują, ażali nie pojawią się nowi ministro 
wie. W Izbie słychać wrzawę rozmawiających 
posłów. D i p a u l i ,  który prawdziwą sensacyę 
wywołał swern wystąp:eniem z parlamentarnej 
komisyi prawicy, żywo rozprawia w kącie sali. 
Wszystkich uwaga zwrócona na tego człowieka, 
który zdaje się mieć zamiar rozbicia prawicy.

W tej chwili do loży dziennikarskiej dostała 
sie sensacyjna wiadomość, jakoby F  u c h 8 od
mówił przyjęcia godności prezydenta Izby. W ia
domość ta, aczkolwiek dotąd nie sprawdzona, 
wywołała ogromne zaniepokojenie.

Izba jes t już prawie w komplecie, gwar wzra
sta. Lada chwilę rozpocznie się posiedzenie, 
woźni układają papiery na stole prezydyalnym.

Zastępca dyrektora kancelaryi parlametarej 
daje znak dzwonkiem, w jednej chwili zapano
wała grobowa cisza.

Do Izhy wkracza nowy gabinet. Na czele 
postępuje hr. T  h n n z miną znudzonego lorda, 
z monoklem w oka; w prawej ręce trzyma sa
fianową tekę. Za nim postępują ministrowie: 
Baernreither, Byland-Rheidt, Jędrzeiowicz, Kaizl, 
Wittek, Ruber, Kast i nieśmiertelny Welsers- 
heimb. J ę d r z e j o w i c z a  i K a i z l a  witają 
uprzejmie czescy i polscy posłowie. T h u n  za
jął miejsce za stołem rządowym i zaprosił po
sła ó a r k a n  a ,  archimard*ytę z Czerniowiec, 
jako najstarszego wiekiem, do objęcia prezy
dyum i otwarcia obrad.

Z u r k a n  zajmuje miejsce prezydyalne i wy
głasza dłnższą mowę, utrzymaną zresztą w to
nie ogólnikowym. Położył w niej nacisk prze 
dewszystkiem na potrzebę zgodnej pracy i u 
trzymania konstytucyi. W chw ili, gdy Zurkan 
z największym przemawiał zaDałem, przerwał 
mu mowę W o l f  wykrzyknikiem : Herrlich! co 
widocznie na mówcę niepomyślnie oddziałało. 
A gdy Z u rk a n , kończąc swoje przemówienie, 
rozpoczął wygłaszać wezwanie, aby Izba wznio
sła okrzyk na cześć cesarza, w y s z e d ł  W o l f  
d e m o n s t i a c y j n i e  z I z b y  i z całych sił 
trzasnął drzwiami.

Fo tem niemi}em intermezzo wzniosła Izba 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza.

Wyb6r prezydt nta Izby.
^■'edPń, 21 marca Wiadomość, jakoby F u c h s  

odmówił przyjęcia prezydentury Izby, okazała 
się nieprawdziwą, a powstała stąd, że D i p a u 
l i  s t a n o w c z o  s p r z e c i w i a ł  s i ę ,  a b y  
k l u b  k a t o l i c k i  w y z n a c z y ł  p i e z y d e n  
t a  z e  s w e g o  g r o n a  Pomimo tej opozycyi 
ze strony D.paulego i jego grupy, F u c h s  nie 
cofnął danego przyrzeczenia, ze przyjmie go
dność prezydenta Izby.

Wiedeń, 21 marca. Przewodniczący Z u r k a n  
zarządza w y b ó r  p r e z y d e n t a  I z b y .  Po 
wj  znaczenia skrutatorów odbywa się głosowa
nie kartkami. Ogłoszono wynik następujący. 
Oddano 241 kartek — z tego 44 pustych; 195 
głosów otrzymał dr. Wiktor F u c h s ,  który 
tem samem wybrany został p r e z y d e n t e m  
Izby.

Sztuczk i Wolfa I Schoenerera.
Wiedeń, 21 marca. Wiktor I u c h  s obejmuje 

prezydyum Izby. W chwili jednak, gdy ukazał 
się za stołem prezydyalnym, S c h o e n e r e r  i 
W o l f  podnieśli piekielną wrzawę. Pierwszy 
z nich wrzeszczał na całe gardło pod adresem 
Fuchsa:

Sie sind ein Zuchthaiisler! Sie gehóren ins 
Zuchthaus!

W o l f  k.zyczy: U nas to taki zwyczaj, że 
kto łamie konstytucyę, to dostaje się za to do 
Izby panów! Uciekaj ppn więc czemprędzej, 
l u b  d o c z e k a s z  s i ę  t e g o ,  że  c i  k a ł a m a 
r z e m  c z a s z k ę  r o z b i j e m y !

Prezydent F u c h s  stoi blady i nadzwyczaj 
cichym głosem dziękuje Izbie za zaufanie.

Sehoenererowcy krzyczą z całych sił:
— Pan niw będziesz rządzić tą Izbą! Pan ją 

musisz rozwiązać!
W o l f  krzyczy:
— Jeżeli taki ł a j d a k  (Gauner) jest prezy

dentem Izby, to już trzeba było S c h n e i d e r a  
zrobić ministrem sprawiedliwości, bo on jest 
przecież rzeczoznawcą we wszystkich łajdactwach!

Mowy Fuchsa nikt prawie nie słyszał z po
wodu krzykn i piekielnej wrzawy. To tylko jest, 
pewne, że prezydent Fuchs złożył oświadczenie 
iż uchwalony pod koniec poprzedniej sesyi za
ostrzony regulamin izbowy (lex Falkenhayn) 
obecnie jifż nieobowiązuje. Mowę swą zakończył 
okrzykiem na cześć cesarza, który Izba powtó
rzyła.

Gdy się nieco nspokoiło zabrał głos P e r g e 11 
i w imieniu niemieckiego stronnictwa postępo
wego zastrzegł się solennie co do twierdzenia 
prezydenta Izby, jakoby kiedykolwiek Izba le.e 
Falkenhayn uchwaliła. Mówca twierdził stanow
czo, że Izba uchwały w sprawie lex FalJcenhayn 
nie powzięła, lecz że ustawę tę przemocą jej 
naurzucono.

Wo l f k i z y c z y :  Daj pan spokój tej gadani
nie! To kryminaliści! Ich trzeba zapędzić do 
kryminału!

S t e i n w e n d e r  zastrzega się także, jakoby 
wniosek Falkenhayna kiedykolwiek zyskał u- 
chwałę Izby i prawnie ją  obowiązywał. Wobec 
tego oświadczenie prezydenta Izby nie daje ża
dnej satysfakcyi, dopóki sprawcy nie będą wy
szukani i przykładnie nkarani.

S t u e r g k h  imieniem wiernokonsty tucyjnej 
większej własności stw ierdza, ie  stronnictwo 
jego nigdy nie uznawało wniosku Falkenhayna

D a s z y ń s k i  zastrzega się solennie przeciw 
ko tema, jakoby wniosek Falkenhayna w legał 
ny sposób obowiązywał Izbę. Było to oszustwo 
i łajdactwo. Stronnictwo mówcy wystąpi też z 
wnioskiem o wybranie komisyi śledczej i posta
wienie Badeniego w stan oskarżenia

W o l f  mówi: Spełniający chwilowo obowiąz
ki prezydenta Izby poseł Furhs oświadczył, j a 
koby wniosek Falkenhayna przestał obowiązy 
wać Ależ on nigdy nie obowiązywał Izby. — 
Wniosek ten był tylko jednem ogniwem w łań 
cuchu łajdactw Badeniego Prezydent Izby po 
winien był powiedzieć, że b j ł  to zamach ła j
dacki (Sehurlcenstreich), ale on tego powiedzieć 
nie może, gdyż sam był jego wspólnikiem — 
Dopóki Fnchs zasiadać będzie na miejsca pre- 
zyi yalnem, nie będzie spokoju w tej Izbie.

L c e g e r  ośw adcza w imieniu swojego klu
bu, że wniosek Falkenhayna był złamaniem 
konstytucyi i n’edy nie był legalnie uchwa
lony.

S c h o e n e r e  r zgłasza formalny wniosek, wzy 
wający Izbę, aby prezydenta Fuchsa uważała 
za kryminalistę, którego zamknąć się powinno 
w więzieniu.

Prezydent F u c h s  wysłuchał spokojnie tego 
wniosku i poddał go pod głosowanie. Wniosek 
nie zyskał poparcia. Oświadczyło się za nim 
tylko pięciu posłów z grupy Schoenerera

S c h o e n e r e r  wota pod adresem prezydenta 
Izby :

— Nawot bez nchwały Izby jesteś pan k ry
minalista i powinieneś pan być zamknięty w wię 
zieoiu.

Z e d t w i t z  w nosi, aby wybór obu wicepre
zydentów odłożyć do następnego posiedzenia.

Izba wniosek ten uchwala.

Dskharacya hr. Thuna.
Wiedeń, 21 marca. (Telefonem.) Wśród niesły

chanego zaciekawienia i wielkiej ciszy zabrał 
głos prezydent ministrów hr. T h u n i złożył 
oświadczenie, streszczające się w następujących 
punktach:

Rząd nważa przywrócenie uporządkowanych 
stosunków i regularnego biegu spraw parlamen
tarnych za warunek dalszego rozwoju państwa, 
a temsamem za główne swoje zadanie. Naglącą 
jest także sprawa ugody z drugą połową monar
chii. Chcąc spełnić swoje zadanie, apeluje rząd 
do wszystkich stronnictw i posłów, k t ó r y m  
d o b r o  p a ń s t w a  l e ż y  n a  s e r c u  a f o r 
m y  p a r l a m e n t a r n e  s ą  d r o g i e ,  aby w 
.yco usiłowaniach go popierali. Rząd postępować 
będzie arogą prawa i sprawiedliwości wobec 
wszystkich Indów i klas społecznych (OMasfo) 
i od tej zasady odwieść się nie da. Utrzymanie 
porządku na wewnątrz, a powagi państwa na 
zewnątrz, uważa także rząd za swój nieodzowny 
obowiązek, który s p e ł n i a ć  b ę d z i e  w dr o-  
z d e  k o n s t y t n c y j n e j .

Nadto ważne zadania ekonomiczne i cywili
zacyjne, podniesienie warunków pracy szerokich 
sfer ludności (oklaski) przyświecać będą rządowi.

Prezydent ministrów wspomniał następnie o 
potrzebie podniesienia rolnictwa i przemysłn i 
zapewniał, że rząd zdążać będzie ku temu ce
lowi pełen nadziei, że nie zbraknie ma w tem 
poparcia Izby. Wobec tych tak ważnych zadań 
zniknąć powinny różnice partyjne.

Dążyć uadto będzie rząd do z ł a g o d z e n i a  
przeciwieństw narodowościowych (głosy: Zniesie
nie rozporządzeń językowych). Rząd zwraca się 
jeszcze raz do wszystkich stronnictw z wezwa
niem , aby mu przyszły z pomocą w obecnym, 
niebezpiecznym s tan ie , w jakim  państwo się 
znajdcjc.

S t e i n  w e n d e r  żąda, aby rozprawę nad oświad 
czenieni hr. Thuna odłożono na sesyę następną, 
ponieważ nie jest wyjaśnioną rzeczą, jak  rozu
mieć mamy jego progi am ekonomiczny i poli 
tyczny.

W tym samym ducha przemawiają P e  r g e l t  
ze stronnictwa postępowego, socyalista C i n g r i 
poseł ruski O k u n i e w s k i .

W o l f  zauważył, że gdy w oświadczeniu hr. 
Thuna jest mowa o reformie socyalnej, którą 
fylke podczas pokoju narodowościowego prze 
prowadzić można, to najwyższy byłby czas, aby 
obecnie przeprowadzono ustawę o języku nie
mieckim, jako państwowym, gdyż wtedy dopie
ro ustaną walki wewnętrzne, a narody żyć bę
dą zgodnie i spokojnie. Nie można oczekiwać 
spełnienia tego od hr. Thnna, gdyż należy on 
do feudalnej kliki, która wraz a szlachcicami, 
Wj palającemi wódkę ( Schnapsbrenner) wytwo
rzyła dzisiejsze anormalne stosunki. Mówca o- 
świadcza się za wnioskiem S t e i n w e n d e r  a, 
który też Izba nchwaliła.

Zam knięcie  posiedzenia.
Wiedeń, 31 marca. Podczas, gdy sekretarze 

odczytywali wnioski, t-wała wrzawa dalej, acz
kolwiek nie przyszło do jseen burzliwych. P re
zydent T h u n  rozprawiał żywo z P e r g e l t e m  
i G r o s s e m .  Około g. 2 zamknięto posiedze
nie, a następne zapowiedziano na środę.

O godz. 4 -tej rozpocznie się posiedzenie Izby 
panów.

Wiedeń, 21 marca. (Telefonem). Dzisiaj po 
posiedzeniu Izby poselskiej rozeszła się wiado
mość, ż e W o i f w y b t ą p i ł  z g r u p y  S c h ó -  
n e r e r a.

Chrześcijańsko-ludiwy klub Luegera powziął 
uchwałę, że Lie weźmie udziału w wyborze pre
zydyum Izby.

Wiedeń, 21 marca. (Telefonem.) Jutro o godz. 
11 odbędzie się posiedzenie Koła polskiego, ce
lem przeprowadzenia dyskusyi politycznej i po- 
wdęcia uchwał co do prezydyum Izby. Nadto 
dokonać ma Koło wyborów do komisyi parla
mentarnej.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca

M ic i a ł Konopiński.

N A S l l i Ł A N E .
( A r t y k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  

o d  R e d a k c y i . )

Na ostatniej wystawie w Budapeszt ie 
wyłącznie woda gorzka Franciszka Józefa
m ijdzy podohnemi wodami otrzym ała wielki medal tysiąco- 
leeia i najwyższe uznanie cesarza. Jako zwykła dawka wy
starcza pełny kieliszek zrana na czczo. 389

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 13. 87

Koszule białe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podróży
poleca

MAGAZYN „AU BON M A R C H E “
F I L I P A  E I L E
w Krakowie — Bynek główny
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Kursa telegraficzne
g ie łr iy  w ie d e ń sk ie j  i b er liń sk iej.

W i e d e ń ,  21 marca 1898.

4*
4':
4te

Renta austryacka papierowa . . . .
„ „ s r e b r n a ........................

4%  ren ta  austryacka złota
„ koronowa •. . .

węgierska z ł o t a ........................
koronowa

Akeye Ranku austro-w ęgiersliego . .
„ k re d y to w e .........................................

Londyn ...........................................................
M a rk i ................................................................
2ti-to M a r k ó w k i .........................................
20-to F r a n k ó w k i .........................................
W łoskie b a n k n o t y ...................................
D u k a t y ...........................................................
W ęgierskie Losy Premiowe . . . .
Losy tureckie ...............................................
Aucye A n g lo b a n k u ...................................

„ U n io n b a n k u ...................................
„ B a n k v e r e i n ...................................
5 ] a e n d e r b a n k u ...............................
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej .
„ „ P o łu d n io w e j .........................
„ „ E J b e t h a l ...............................
„ „ N o r d b a h n ...............................
„ „ S ta a tsb a h n ...............................

„ A lpine ...................................
Tureckie T a b a c z n e .......................

Ruble

Berlin, 21 marca 1898.
Banknoty a u s t r y a e u e .........................................
K rótki W i e d e ń .....................................................
Banknoty rosyjskie . . . .  . .
K rótka W s r s z a w a ...............................................
4*/, % Listy P o ls k ie ...............................................
Renta w ł o s k a ...........................................................
A k.ye kredytowe a u s try a c k ie .............................
Ruble U l t i m o ...................................

W i e d e ń ,
Spirytus gotowy . .
Cena n a f t y ........................
Pszenica na wiosnę . .
Zyto n a  wiosnę . . .
Owies na wiosnę . . .
K u k u r u d z a ........................

21 marca 1898.

Złr. et.

102 25
102 20
122 70
102 25
121 7C
99 45

924 —

3ti4 10
120 30

58 70
11 74
9 5?

45 —

5 66
160 50

57 70
160 50
301 —  •
271 75
220 75
3J1 —

79 57
260 -

___

340 75
152 70
132 50
127 25

170 15
170 —

216 85
216 35
101 20

93 78
229 —

217

11 94
8 76
6 87
5 63

Connlk Izby handlowej I przemy- 
słowoj w Krakowie.

z dnia 21 marca 1898 r. godz. 1-aza w połndnie.
Złr. wal. austr.

1. Waluty. płacą ządaja

Ruble p a p i e r o w e .............................. 127 35 127 85
M arki niem ieckie 58 60 58 90
Fran k i p a p ie r o w e ............................. 47 40 47 90
20-to frankówki w złocie . . 9 5.' 9 56

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Lanki hip. 110 111 _
i 'iv %  Listy zastawne Banku hip. 100 25 101 --
Ż % n ,1 *1 n
4V, % L isty  zastawne Banku kraj.

06 75 97 25
101 25 102 25

4 *  „ „ „ 9f> -- 98 50
4% Listy zast. gal. To w kredyt.

ziem. nieok . . 97 75 98 75
4 % L. zast. gal. T. kr.ziem . 41-letnie 9" _ 98 _
4%  L. zast. gal. T .kr. zieir. 56-letnie 96 80 97 50

III Obligacye 1 pokyczkl.
4% Galicyjssie obligacye p rop inac^ 98 25 99 10
6%  P o zy czl«, kiajowi z r. 1873 _ — — —
4% Pozyczka krajowa z r. 1893 . 97 75 98 75

Pożyczka m iasta Lwowt, . | 83 — 9e 80
■5 % Obligacye komun. Banku kraj. 102 — 103 —
4*/l% n n n n 100 — — —
4 % Obligacye kolejowe . 97 50 98 25

IV Losy.
Losy m iasta K rak o w a ....................... 27 25 28 25

„ „ Stanisławowa . . . 48 — 51

V Akt,,,
Akcye B ancu kredyt, we Lwowie _ _ _ _

” * hipot. „ „ 379 -- 384 _
n Galie, dla handlu i

przem ysłt w Krakowie _ -- _
Akeye kolei Karola Ludwika . . 213 _ 214 25

„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy 299 50 302 —
Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza

osobno

i g łó w n y  s k ła d  m a te r y a łó w  a p t e c z n y c h .  — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203.
W in a  l e c z n i c z e  wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarłwowe, p tp^now e s eascarą i inne po 1 atr. iO  e t buM ka. 
Z ió łk a  p i e r s i o w a  tire Seeberęera jodynie panrdslw o 10 ca t
S tery liza to ry  do szcaotek do zębów, speeyfkl wszystkie, apałnmti, wody sałnerstoe, irodU tosi**-—



4 Nr. 66. N O W A  R E F O R M A . : raków, 22 Marca J898.

Kupi; zaraz ładny dom morgów po
la  bJisko kolei. — Z. loszenia pod „Keal- 
noś{*“ poste restante Klęczany. 539 1 2

Hurtowny handel win
w Budapeszcie przyjmie zastępcę dla
Galicyi i Bukowiny. Poszukuje do tego tylko 
pierwszorzędnej siły. — Zgłoszenia pod 1848 
poste restante Budafok (W ęgry). 542

*00000 oooooooo*
0  W HANDLU POD FIRM Y &

gSzarski  i Syn §
q jest wolne miejsce dla 544 q

o praktykanta, o
•ooooooooooooo*

Pierwszorzędny Magazyn Mód
we L w o w i e ,  z powodu zmiany 
stosunków familijnych, jest do 
sprzedania. — .Bliższych wska
zówek udzieli p. Kazimierz Panek, 
Lwów, ui. Sykstuska 35. 546 1 5

Baczność!
Lodow n ia  amerykańska,
napełniona grubjm lodem — jest 
w całości do sprzedania. Wiadomo
ści udzieli właścicielka domu w Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem 66. 535 1 3

L. 16141. 537 1 3

Z początkiem roku szkolnego 
1 898 /9  zostanie nadanych siedm 
miejsc funduszowych w ces. i kr. 
zakładach wojskowych z fundacyi 
pod nazwą „Cesarza Franciszka 
Józefa 1. jubileuszowa fundacya.“

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie Lwow
skiej “ i za pośrednictwem wszyst
kich zakładów naukowych wyż
szych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d.
30 kwietnia 1898 r.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Ks, krakowskiem,
We Lwowie. 12 marca 1898 r.

G - r o t t .

D O  S A M O D Z 1 E L W E O O

zarządu domem
i opieki nad trojgiem drobnych  
dzieci, poszukuje sie od Igo kwietnia 
odpowiedniej osoby. W iadom ość od go 
dziny 10 — 12 u Wnej Zbiegniewiczowej 
w Krakowie, ul. Mikołajska L. IG, I. p ię

tro  w oficynie. 5 8

L. 15 702. 536 1 3

Z początkiem roku szkolnego 
1 898/9 zostanie nadanych siedm  
miejsc funduszowych g a li
cyjskich w c. i k. zak ła 
dach wojskowych wycho
wawczych.

W arunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie Lwow
skiej r, jakoteż za pośrednictwem  
zakładów naukowych wyższych, 
średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
30 kwietnia 1898 r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem- 

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, 12 marca 1898 r.

G r o t t .

Zakład kąpielowy w Swoszowicach
poszukuje zdolnego restaura
tora. — Zgłoszenia do p. Romana Sil- 
berbacha w Krakowie, ul św. Tomasza 10.

493 7 10

Z dniem 21 m arca b. r. otwarte zostało 
w lokata , C z y te ln i dla kol>iet“ 
w Krakowie, al. Szpitalna 7, I. p.,

na podstawie koneesyi e. k. Namiestwa,

Biuro nauczycielskie.
Biuro m a do umieszczenia egzamin, nauczy

cielki Polki, Francuski, Niemki, A ngielki, nau
czycielki muzyki oraz bony. — Zgłoszenie obu
stronne tj nauczycielek potrzebujących umieszcze
nia  , jakoteż osób, które poszukują nauczycielek, 
pizyjmuje się codziennie od godz 11 — 12 przed 
południem i od 6 —7 po południu. 545 1 3

z pod 50 koni jest do sprzedania 
Kraków, ul. Długa L. 40. 5 3 1 2  4

Koncypienta
ru tynow anego poszukuje pod ko- 
rzystnemi w arnnkam i adwokat 
w  mieście obwodowem. Zgłosze
nia pod liter. S .  Z .  I .  5 3  i  przyjmuje 
Administracya , Nowej Reformy." 534 2 3

jyjsL Post: OO 

Handlowa §
Spółka rybacka 8

§ „Union" §
w  u# l/pol/Auiin ulioo Ruhalii V
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w Krakowie, ulica Rybaki
pod Zamkiem, 45 63 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

O e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr., 

1 ko 68 ct. 
,  kilogr. 1 „ 75 „
„ powyżej 1 ,  85 „

Szczupaki żywe . . 1 ,  od
złr. T10 do 150

Brzany i Liny . . 1 ko 85 ct. 
Sandacz bity . . 1 ,  75 ,
Łosoś na  zamów, świeżo bity 

1 ko od złr. 1 40 do 2-—  
„ w marynacie w beczuł

kach 5-ko. 1 ko złr. 3-— 
Sum w barył. ,  1 „ ,  2 '50
Liny duże . . . 1 „ „ 1 20

Wszelkie zam ówienia  pocztą 
uskutecznia  się odwrotnie.

p

c
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Ooooo
8

OO Na Post! OO

G - ł O w n y  s k ł a d .

Suchych Owoców
krajowych i zagranicznych, 

pomarańczy i cytryn,
363 5 5

w rozmaitych 
M . gatunkach. 

Sprzedaż hurtowna i detajliczna 
po cenach nader niskich.

Sal. Kragen
w  P o d g ó rzu , 

ulica Józefińska, dom WP. Barucha.

1
Mauthnerowe nasiona. |

m m ii1

Zasiew: TJfetHnr̂Spierwszêo
polrzebu jakoteż letni
ego,jak tylko wystąpił
O d le g ło ść :  R z ę a a m i .z  odMepami 
25 ctm.
G r u n t :  Jaki ko lw ieit .

Jttau tbnera
słynne

nasiuna warzywne i kwiatowe
w zamkniętych urzęd. ochronnych 

paczkach
ze sądownie zarejestrowanym

znakiem ochronnym „niedźwiedzia"
znajdują się na

składach komisowych
prawie we wszystkich większych

handlach towarów 
mieszanych

w Austryl, względnie Galicyi.
W każdej miejsoowośei oddano tylko 

jednej firmie komisową sprzedaż 80 najpoku- 
pniejszych gatunków nasion jarzyn  i kwiatów, 
zatem ustawiono tylko jednę szafkę.

Za 6wieże i prawdziwe n a s io n a , po
chodzące od firmy Edmund Afantbner 
(B u d ap est, A ndra8sy8tra88e Nr. 2 3 ) , uważać 
należy tylko te. które są w zam kniętych ory
ginalnych paczkach i mają, jak tu  powyższa ry 
cina w skazuje, odbitkę niedźwiedzia z r. 
1898 i nazwisko Afanthner.

Zgłoszenia na składy komisowe swych nasion 
z m iejscowości, w których takich składów je
szcze nie ma, przyjmuje. 379 17 24

Nu&ladownictwo wzbronione.

I w  w  A F i t o  *
jj J S K A L I S J T E  i N A W O Z O U E ,  najlepszej jakości, poleca

| Zabierzowska fabryka wapna
^ po najprzystępniejszych cenach. Wapno nawozowe, o ile zapas 
g starczy, po 15 złr. za wagon 10 .000  k ilogr. loro  
§ stacya kolei Zabierzów  obok Krakowa. 541 i 4 ^
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POLECA 526 3 6

Bazar Krajowy
Żywieckiej Fabryki Sukna

S te fa n a  K ossutha, i S p ó łk i  
w  KRAKOWIE 

wielki wybór najmodniejszych kortów  
własnego wyrobu na ubrania mę
skie, jak również i innych p ierw 
szorzędnych fabryk  galicyjskich — 

po cenach niskich, stałych.
W  Sukna na mundury szk oln e i sok o lsk ie  

znajdują s ię  sta le  na sk ład zie .

BI
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Patent wszechświatowy.
Podeszwy z zakładkami asbestowemi.

N rw y wynalazek, który jako wynik żmudnych prób i wielkich 
usiłowań powołany jest do tego, aby jeden z najważniejszych 
organów ciała ludzkiego, tj. nogę stale utrzym ać zdrowo, za
pobiega tra n s p ira c y i , odgniotkom, twardnieniu skóry, oduiro- 

żeniu, wzdymkom, poceniu sią nóg i chroni je zawsze od zimna i wilgoci, a po krótkiem 
noszeniu spraw ia ułatwienie w chodzie u tego, który nosi obuwie o podeszwach z paten- 
towanemi asbestowem i zakładkami doktora hogyes’a. 439 8 20

Cena pary 1 złr. 20 ct. czyli 2 marki.
W ysyłka tylko za zaliczką lub po otrzym aniu należytości. — Prospekty, podziękowania 
i w yjaśnienia zadarmo i opłatnie. — Główny skład w Budapeszcie. Węgierska 
fabryka obawia (Uugarische Seln ihia'»r,k) Budapest, TI., Epres-

kertga se Nr. 35.
FoBziiknJe aię odsprzedająoyeb.

Pora w iosenna 1 letnia 1898.
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwejOdciuek 3 4 0  m t r  
d łu g i, na całkowite 
ubranie męskie wy
starczający, kosztuje 

tj*ko

złr.
złr.
złr.
złr.

2*95, 3*70, 4*80 z dobrej 
6* — z lepszej 
7*75 z wybornej 
9 — z bardzo wybornej wełny

złr. 10*50 z przewybc rnej OWCZGJ.
Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na z a rz u tk i, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kam garny) itd . i t d . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sum ienności fabryczny skład sukna

i i e g e h l m h o f  w  B e r n i e  ( M o r a w y ) .
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
Korzyści d la prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej 

firmy na miejscu fabryczneiu są znaczne. 294 19 60

Pożyczka 1000 do 1500 złr.
potrzebna jest do interesu , będącego w ruchu 
i od lat przeszło 50 prowadzonego pod tą  samą 

firmą. Gwaraneya zupełna.
Vf celu bliższego porozumienia się reflektanei 

zechcą sk ł la ć  oferty pod N r. 513 w Adm ini- 
straeyi „Nowej Refonnyjf- 513 3 3

P a l e g i  |
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 ! 
dniach zupełnie i bezpowrotni" po użyciu zna- % 
kom i tego nieszkodliwego kremn ambro- $' 

wego D ra Chrlstolfa. 
Praw dziw y jest tylko we flaszeezKaeh, zie- 'j 

lonym lakiem zapieczętowanych. 465 3 48 
Cena 80 cent6w.

! Główny skład we L iw ow ie w aptece pod 
„srebrnym orłem " Zygm. Rurker i w  B  r a -  
k o w ie  w aptece W Redyka i E. H u ert, 

i w u  o d a c h  w aptece L. Kallira.

Praktykant
zamiejscowy, w wieku od 13 do 15 
lat. znajdzie umieszczenie w handlu 
E dw arda  Euchsa w K r a 
kowie, R ynek  L . 8. 5C8 3 o

100 do 300 złr, miesięcznie I
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszyst- g  
kich miejscowościach niezawodnie i uczciwie ■  
bez kapitału  i ryzyka, sprzed <jąe prawnie I 
dozwolone papiery państwowe i losy Zgłoszę-1 
n ia : Ludwik Osterreicher, Bnda-I 
pest, VIII., Deutsehgasse 8. 249 9 101

Fateufy na wynalazki
63 wyrabia i zużytkowuje 42 52
inż. Kazimierz Ossowski

międzynarod. biuro patentowe
Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

Pomocnika
z handiu galanteryjno-drobiazgowe- 
go, poszukuje natychmiast 
handel E . Bodakiew icza  
w Przem yślu. Język niemiecki 

wymagany. 5 io  5 6

Najlepsze wapno skaliste, gaszone 
i do uprawy rnli

produkujemy z własnych, przez e k. Inźynieryę 
wojskową za jedyne uznanych kam ieniołom ów , 
w nowo wedle wszelkich najnowszych alepszeń 
wybudowanym wapienniku w L udw inow ie. sta- 
cya kolei B onarka, — i sprzedajemy takowe po 
bardzo przystępnych cenach tak  hurtownie , jak  

i częściowo.
Również sprzedajemy kamień budowla

ny, brukowiec i szmer. 447 3 3 
Antoni i Jozef Batko, 

w Zakrzówku, p. Dębniki.

krzywdzących 
napaści ze strony ob

cych, wrogich nam fabrykantów nie
mieckich, proszę I*. T . P u b li
czności i Szanownych P a 
nów K upców  wraz z ca
łym  ich personalem o szcze
gólną opiekę i poparcie. 492 3 15

Antoni Rozmanit
w Krakowie

F a M if  Parowa CyKoryi
Surogatów Kawy 

i Kawy Figowej
(fabryka założona w r. 1884).

n a w o z y  s z t u c z n e

Dum rnlniczo produkcyjny
Ernesta Bahlsena w M o w ie .

Biuro pierwsze (nadawcze] ul. Karm elicka 21,
Magazyny 23. 304 19 0

F irm a kontrolna według normalnej Staeyi Rolniczej w Dublanach i w W iedniu.
U / n ^ n p  U f i a r l a m n ć r i  zawiera mój katalog ogrodniczy 
WWOfcllC WIdUUIIlUOl/l |  rolniczy, którego proszę zażądać.

Wielki s M  Win Wyspiańskimi
D r  j S j e ć y ,  F r a n i c z € v i ć  i  P a v i c * i ć

w Krakowie, Rynek głów. L. 26,
polecają swoje 500 4 13

®  P T  H  1  M A  - W
s to ło w e , b ia łe  i  c z e rw o n e  oćl złr. 1 -60  g a rn iec , 

d e se ro w e , s ło d k ie  i  w y tr a w n e , 
tyllro praw dziw e : naturalne

w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyio.

©

( £ 3 0 0 0 0 0

Atramenty Leonhardiego.
Osobliwość: jedynie prawdziwy

Atrament antracenowy.
Suj lepszy

do k s ią g , aktów, dokum entów  i 
pism wszelkiego rodzaju.

ŻrnaK ochronny. Praw nie chroniony.

Kolorowe atramenty, atrament do au- 
togrnfow. iitroiuent do liektograffew, 
płynne tiiKze dla inżynierów i szkół: proszek 
atramentowy i wyciąg, forhy do t„t< mipli, 
farhby do druków, dających sie kopio- 
wa6, wyroUy do znaczenia bielizny, płynny 

klej i gama. 8yndełykon.

E a n  d e  Ł a b a r r a q u e
(do niszczenia atramentu).

Lak dn pieczętowania i opłatki.
AUG. LEONHARDI

, Bodenbach (Podmokre) n. Łabą.
Dostać można prawie w każdym har.dli z przyborami 

do pisaniŁ w kraju I za gran icą.
472 2 13

k a u c z u k  o w e  DRUKARNIE CZCIONKOWE
W  KAŻDYM JĘZYKU I WIELKOŚCI

oraz s t a m p i l i e  i p l e o z ę o l e
nabywaj Pan tylko w prost ~W  W  n w i i i ^ a  fabryki stam pili; 

u w yrabiającego ^  4 U  ^ * 9  i czcionek

w  W IE D N IU , Ł, A d le r g a sse  14 k . Telefon 12179.
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Za niestosowne zwraca się pieniądze. 198 9 O
TÓ,W potrzeba. Cennik darmo i opłatnie,

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewiki.


